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D robne ogłoszenia 
za słow o 10 groszy — 
O głoszenia zwykłe 1 
milim . jedna łatna 
2^ g r .— W iersz w ru
bryce .N adesłane" je
dna łam a zł. 0G0 — 
W iersz milm. po kro
nice jedna łama zł. 
OO.lOgłoszenia przed 
tekstem  wiersz mi lim. 
jedna łama zł. 0*75 -  
Dla poszukujących 
pracy i zaofiarowanie 
pracy, całe ogłosze
nie bez względu na 
ilość słów 50 gr. — 
Ogłoszenia m airym . 
i korespondencje pry
w atne za jedno słowo 
15 gr. — Za skład ta 
belaryczny, kom bino

wany 50 proc.

KRAKOWSKI

f S \

Prenumerata wy
nosi w Krakowie 
mies. zl 3'40, z 
odnoszeniem do 
domu zł. 3‘60 — 
Zamiejscowa zł. 
4 20 — Zagranicą 

zł. 7*00.
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Zamordowanie gubernatora żydowskiego
w Palestynie.

Pianjyiź. 17 bm. (PAT). Dzienniki donoszą z Jerotzo- wego okręgu Palestyny zostaj zaflMM$o(w)Etoiy. Spraw
iamy, że Afonafmsao, gubemaitj&tf i&4afe®akii pofndnio- ca zfotagł.

Rząd P a in lev eg o  w  opresji.

t
Śp.

DANTE BARANOWSKI
IjrettM M u  1 redaktor „Bnin Mtoiowejo”

zmarł w 45 raku życia w Krynicy Zdroju
po krótkich a ciężkich cierpieniach. Pogrzeb 
odbędzie się we czwartek 18 go czerwca o go
dzinie 4-tej popołudniu z kaplicy zdrojowej na 

cmentarz miejscowy.

Cześć psmięci dzielnego pracownika!

W przededniu wojny 
celnej z Niemcami.

I. Węgiel.
Orjenłując się awykle znakomicie w zakuliso

wych sprawach rządu niemieckiego prasa wiedeń
ska podała już wczoraj wiadomość, że rząd Rze
szy ogłosił wojnę celną z Polską, a pierwszym 
kroki eon wtojennym .jest wydany przez niemiec
kiego generalnego kioipisarza węgłowego ziaikiaiz 
importu węgla polskiego dó Niemiec. Ta waado- 
mość prasy wiedeńskiej jest trochę przedwcze
sną, a trochę nieścisłą. Przedwczesną o tyle, że 
przez cały wtourajszy dzień przemysłowcy nie
mieccy wywierali jeszcze nacisk na swój rząd, by 
m ałaa/1 jakiś sposób wyjścia z fatalnej dla nich 
sytuacja i rokowań jeszcze nie zrywał, — nieści
słą, zaś jest wfedóanośc prasy wiedeńskiej znów
0 tyle, że Polska rme wyczerpała jeszcze czerw
cowego koiityngeaitu węgla przeznaczonego na 
eksport do Niemiec tak, że Niemcy obowiązane 
są  jeszcze przyjąć do dnia Ego lipea I>r. 250.000 
-ton naszego węgla. Pogłoska więc o zarządzeniu 
gen.  ̂koanisairza węglowego nie może być ścisła- 
Chwilowa jednak przedwczesność podanej pirzeiz 
Wiedeń wiadomości nie neguje faktu, że lada 
dzień, lada godzina lozipocz/nie się wojina celna 
polsko-niemiecka. Polska nie zgodzi się na zania- 
nę konwencja genewskiej w tymi kierunku, by 
w zamian za prawdo wytwiozu bez cła do Niemiec 
70.000 ton węgla nriesięcznie rezygnowała z tak 
ważnych i istotnych dla siebie praw jak likwida
cji majątków niemieckich na ziemiach zachodnich
1 by pozrwołiła na nową immig rację Niemców do 
Polsku, których z takim trudem udało się nam 
usunąć. W tym wypadku interes Polski wyglą
dałby na przysłowiowe; „zamienił stayjetk siekier
k ę  na kijeku.

Na odrzuconą przez Polskę propozycję z/miany 
'konwencja  ̂ genewskiej Niemcy odpowiedzą lada 
chwila wiojiną celną, — my zaś chwycimy się tej 
eamej broni.

Stając dziś w przededniu wojny celnej z Niem
cami musimy dokładnie obliczyć siły wtłasne 
1 przeciwnika i dziś już zdawać sobaed okład nie 
sprawę z tego na jakie konsekwencje wojna ta 
was naraża.

Fakt, że Niemcy nie chcą odnowić z tu lską  
koaweaicji z 1922 r. i pozwolić na miesięczny 
wwóz bez cła do swego kraju pół mSljona nasze
go węgła górnośląskiego, — beawątpieaiiia odbije 
#ję szlkodlrwtie na masszym przemyśle górniczym^ 
Polska, kraj jeszrae w zaczątkach budowy swe
go przemysłu nie jest w stanie skonsumować tyle 
węgla, ile nasz przemysł górnośląski wyprodu
kuje. I me tylko konsumują węgla dla celów prze 
myślowych jest u nas znikoma, ale Polska konsu
muje niezwykle maiło nawet węgla opałowego. 
N asze kresy wschodnie do d-ziś dnia używają pra
wie wyłącznie w celach opałowych drzewa, tj. o- 
pału na miejscu tańszego, ale też i nieproporcjo

n a ln ie  mniej wydatnego. Jak  z jednej strony 
w chwili obecnej nasz kraj więcej produkuje wę
gla aniżeli go konsumuje, — to z drugiej strony 
Niemcy naszego węgla nie potrzebują i całkowi
cie swoją własną produkcją pokrywają swoje za
potrzebowanie. Fakt, iż Niemcy dozwalały na 
wwóz bez cła do swego kraju węgla polskiego 
i to w pokaźnej ilości, był konsekwencją Trakta
tu  Wersalskiego i konwencji z .1922 r. Stan ten 
przez dłuższy okres czasu byłby dla Niemiec nie

Paryż. (PAT.) 17 bm. W głosowaniu w.ezoraj- 
szem w izbie, mocą którego uchwalono dysku
sję nad interpelacją komunisty Dorriota w spra
wie Marokka odroczyć dwaj socjaliści głosowali 
z komunistami. 18 z większością. 84 zaś socjali
stów, 7 radykałów socjalistów, 7 republikanów 
socjalistów* wstrzymało się od głosowania.

„Ere Nourelle*' organ kartelu lewicy oświad
cza w tej sprawie, że jeżeli podoba się niektórym 
socjalistom poświęcać jedność kartelu dla dążeń 
wyborczych, to powinni oni przyjąć na siebie 
odpowiedzialność.

..Qnotidienu drugi organ kartelu jednakże bar
dziej lewkowy krytykuje w pewnej mierze sta
nowisko Painlevego i wyraża nadzieję, że szcze
re wyjaśnienia pozwolą na wyjaśnienie nieporo- 
zumienia. Dziennik zaznacza nakonuee, że możli
we jest, że rozłam kartelu stanie się w* najbliż
szym czasie konieczni ością.

Należy jednakże odroczyć te kwestje do czasu, 
w którym dalsze uprawianie .polityki poparcia 
w stosunku do rządu byłoby zaprzeczeniem 
swoich zasad.

Sprawa samorządu na forum Senatu.
iWiaiitsaąwia. 17 ban. (Teł. wł.). Wczorajsze pojedze

nie Senatu byłio sertaie z rzędu, kxL istnieaiia. Senatu. 
Marszałek T^ąanłpczyńdki otwierając obrady .stwier
dzał, iż Senat może sobie wystawić śwaadeetiwoi, że 
praca jeg-o odbyfwała się w inrtere-sie kraju o ityle, 
o ile dopustzeza do tego rola zafcreśkma. przez Kon
stytucję.

Asitagon-ijzan partyjny w pracach Senatu p a rn e  
nie* był wddocztny. Marszałek wyraził nadzieję, że Se
nat dalej będzie pracował dla dobra Narodu. /  

przy budżecie n^msaeretjwa spraw wewtn. $en. Go- 
dJws&fr (ZOLuN.) przedstawił buluśtet dk  służby zdro
wia. Sen. Zidainowisiki (IZiLN.) referował cały budżet 
miaifetcrstiwa spraw wewm. Mówca podkreślił, że w 
ubiegłym roku agendy inmiiirterstwa zaiacmie wzro
sty. Prace nad wyszkoleniem urzędników zrobiły zna 
ezaie postępy. Daje się odcziiwiać brak ustawy o po
stępowaniu admanirtracyjnym i w tej sprawie koani- 
sja - skrada osobną rezolucje. Mówca stawia zarzut, 
że Ministerstwie za mało saę opiekuje samorządami. 
Co się tyczy policji, mówca- podnosi jej działalność.

ciągu ustatmiegiO noku 98 policjantów zginęło na 
stanowisku.

|W ^prawie niedostatecznego zaopatrzenia pozosta 
łych po nich rodzin, oraz w sprawie uposażeaiia kor
pusu pogranicznego komisja, rówideż przedstawi re
zolucje.

IW dalszymi ciągu dyskusji sen. Biały (Piast) ob- 
sznne przemówienie poświęcił w większości samorzą
dowi. Mówił tmiano wide o* tem, że wydatki na poli
cję obciążają 'bardzo zmacanie budżet, samorządów, 
wobec czego wmo î rezolucję, aby zaległe należyto- 
ści, od samorządu rofzłdżoiLO na 4 lat-a, a ponadto, 
aby w ustawie skarbom-ej dodać artykuł, że koszty 
utrzymania policji fpono&i *od 1 stycznia 1926 r. wy
łącznie Skarb Pańtetwa.

Dużą część swego przemówienia poświęcił ‘samo
sądowi w Małojpolsce. Samorząd ten zepchnięty jest 
na niski poziom. iNowe wybory nie odbywają się, co 
Rząd tłomaczy dwoma względami; po pierwsze, .że

do zaiiesienia, a wysunięte obecnie w Berlinie 
przoz Niemców propozycje odbioru naszego wę
gla w ilości 70.000 ton miesięcizmie były obliczo
ne na bardzo krótką metę, — mianowicie do cza
su wypełnienia przez Polskę zobowiązań w spra
w ie pow otu  optantów i zapn-aes tania likwida
cja majątków niemuedkidh. Prędzej ozy póź-niej 
eksport polskiego węgta do Ndemdec przeładowa
nych węgileni byłby się musiał nrwiać.

Będąc dziś w praededinlu wojny- celnej z Niem
cami, jaswo mus-imy zdać sobie sprawę z tego, 
że traed-my rynjek, który nie był na dtługo do utrzy 
maoiia. Chcąc uniknąć jednak pi^zyikaych konse- 
kwencyj stagamej/i w naszym przemyśle górnoślą
skim, chcąc umilknąć n.ióbeziiJ(iecfzeustwa pozbawie
nia pracy 70.000 robotników mfisimy z niesłycha
ną energją starać się wyszukać nowy rynek zby
tu. Ozame d ^m eiitr lą  artytkuiłem ceainym, na 
który niie trudno o zibyt tem wiięcej, że Europa 
powojenna nie dosda jesztozie do przedwojennej 
produłkcji. N ajlatw iejszm  rynkiem zbytu dla na
szego węgla mogą być w pierwszym rzędzie pań
stwa baityelkSej a potem Włochy, które własnego

ma być niebawem uchwalona nowa ustawa wybor
cza. a ]30wtóre, że gra. rolę wzgląd na mnie-jsizotści 
narodo;we.

Otóż nowa ustawa me będzie tak ryclih) przepro
wadzona, co się zaś tyczy imriejsjzośd, to zdaniem 
mówcy, żadna ustawa ŵ yfeoTcza nie usauiie i zupełnie 
miiejszcści od prawa głosowaniu; prócz tego w Ma- 
łopokee Sjpiawa nie p-zedsrtawia się tak źle. Mówca, 
zgładza rezolucję wzywającą Rząd. aby fak najprę- 
d?zej ro-z^isał wybory do Rad. gminnych i powiato
wych w Maiopoisłce na podKtawie is-tniejącej ordyna 
cji wyhłorc-zej. Dalej podkręcił on, że co do Krako
wa zcmianfowattiće Komisarza. Rżądowego i Rady 
Przyboś m ej nie je^t zgodne ze statutem m-iasta Kra 
kowa. M k^o jest 'zbyt. wielkie, jego gospodarka 
zbyt skOang^ikoiwana, aby mtoźna dłużej tolerować 
taikie lekceważenie jego samorządu. W dalszym cią- 
gm ]3fijzemawiał: sen. W j^ouch (KJub pracy) orâ z
przedstawiciele maiiejsaosoi. Posiedizenie t-rwa.

PROORAM OBRAD SEJMU.
Warszawa. (Tel. wł.) 17 bm. W czwartek roz

pocznie Sejm obrady, które będą się toczyły już 
aż do feryj letnich. Zdaje się, że i tym razem se
sja nie ziostanae zamknięta, ale tylko odroczona. 
Na cziwartkowem posiedzeniu pos. liski będzie re
ferował nowelę do ustawy o podatku przemysło
wym posiadającą tak wielkie znaczenie dla dro
bnego przemysłu, handlu tudzież rękodzieła.

IV>za tean będzie przedsta/wSone spi^wmdanae 
komisji, która badała sprawę Guizohaim i' zdaje 
się, że Sejm postawi wtniosek, aby rzecz tę oddać 
prokura tor ji. W sobotę Sejm rozpatrz}" rezultaty 
przy trzeciem cz}tiuruu budżetu, a następnie przyj 
dzie pod obrady refonna rolna, która już zajrnie 
prace Se jonu aż do feryj. Spaw a reformy rolnej 
w m olu je  w kołach parlamentarnych bao*dzo sil
ne różnice zdań. Jest jednak imdiziejia, że w dro
dze kompromisowej uda się trudności usunąć.

węgla me mają i swoje zapotrzebowanie jx>kry- 
wają częściowo w Aiiglji, częściowo w Niem
czech. Chcąc jednak szybko zmienić rynek zjby- 
tu  dla węgia polskiego, musimy za wszelką cenę 
stonać się o zdolność konkurenci'joią-, tj. o zniż
kę cen. Kolejowa tar^yfa przewozowa dla węgia 
musi być zniżona, system pracy w kopalniach 
śląskie li miiisi być p-zeorganiizowany, — inaczej 
zdolności konkurencyjnej na rynko światowynl 
nie zdobędziemy, a przemysłowi naszemu gnoza 
katastrofa.

Dalej do czasu aż za/potrzebowanie naszegy) 
przemysłu nie wyrośnie powinien rząd przepro
wadzić w kraju specjalną politykę opałową. Bęz- 
zfwtoczaiie powinien rząd wydać odpowiednie za
rządzenie ochrony wyrębu Lasów dla celów opa
lowych, — a  róiwoocze^iie dostarczać po nfeikiej 
cenie w-ęgiel na Kresy wiscliodnie tak, aby stał 
się tam artykułem pierwszej potrzeby. Ograni- 
czenie w^yrębu drzewa na Kresach stwoivzy m e- 
wątpliwie doskonałego odibeorcę węgla górno
śląskiego z ludności kresowej, która znaczenie 
węgla jeszcze dziś nie należycie oceaia.
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Zgon  ś. p. Dante-Baranowskiego.
Krynica. (Tel. wl.) Dante Baranowski, b. dyrek

tor teatralny, przeżywszy łat 45, zmarł nagle dnia 
16 bm. w Kryntey-Zdroju. Pogrzeb odbędzie się 
we czwartek o godz. 6.30 po południu z kapHcy 
miejscowego cmentarza.

Krynica. (Tel. wił.) śp. Dante-Baramowski po 
rozmowie odbytej telefonicznie z red. „Gońca 
Krakowskiego^ Błażejewskim opuścił budynek 
poczty i wyszedł na ulicę. Uszedłszy parę kroków 
spotkał się z kolegą swym p. Horskim i w tej 
chwili dostał ataku sercowego. W parę sekund 
później już nie żył. Zmarł o godz. 6.15 wlecz. 
Zwłoki śp. Baranowskiego leżą w kaplicy. Po
grzeb urządza Komisja zdrojowa w. czwartek o g. 
4 po południu.

HLobowa wieść o zgonie śp. Da n>te-Baranaw- 
skiego uderzyła w m szą  szczególnie Redakcję 
jak  gTom z jasnego nieba.

Śp. Dante -Baranowiski był naszym najbliższym 
współpracownikiem. Pod jego naczelną redakcją 
pozostawał „(Joniec Zdrojowy14, który wydajemy 
od kilku tygodni każdej niedzieli przy „Gońcu 
Krakowskim44. Jeszcze dwa dni temu ukazała się 
w „Gońcu Zdrojowym46 doskonała, jak zawsze, 
korespondencja z Krynicy, pisana przez śp. Dan- 
te -Baranowskiego, podpisania Jego pseudonimem 
Ryszard Grach.

We wtorek o godz. pół do 6 wdeoz. śp. Dante- 
Baranowski rozmawiał itełefoniemie z Krynicy 
z naszą redakcją, wydawał dyspozycje co do 
„Gońca Zdrojowego44, swobodnie wypytywał o no 
wości krakowskie itd. W parę minut potem już 
nie żył...

•j

We środę zaś rano, w chwili, gdy otrzymaliś
my jiuż nocną depeszę z Krynicy o Jego śmierci— 
poczta przyniosła nam Jego ostatni artykulik do

„Gońca Krak.4’ i Jego ostatni list do naczelne
go redaktora naszego pisma, kończący się słowa
mi: „Życzę zdrowia —  oddany PB/4 To było je
go ostatnie słowo do nas!...

U-bvł nam szczery, dobry, zapalony i sumienny
1 / t r  .  t  1  > V

współprac o-wmk. Żegnamy Cię — Kolego!... Du
mni jesteśmy, że ostatnim warsztatem dziennikar
skim, przy którym pracowałeś, byk) nasze pismio. 
Pamięć o Tobie nie zagaśnie u nas nigdy!...

* *

UŚMIECHY PRZEZ LZY.
Krynica, 15 czerwca 1925.

Przez łzy deszczowe uśmiecha sie słońce!
V  *

'Przez ołowianą oponę chmur, wichrem pędzonych, 
zagląda tylko od cza^u do czasu, a jasne jego pro- 
•mienie mają dobroć w sobie dziwniej bezsilności.

Gd Popradu ciągną zimne i mroźne powiewy. 
Chimeryczna aura ikjpi sobie z kalendarza i niemocy 
kuracyjnych gości.

Wstrząsa nimi bezlitośnie, jak szcizyliami świerków 
strzelistych, które szemrzą niezadowolone, brutalnie 
budzone z zadumy.

V

Hymn powitalny, wyśpiewany w „Gońcu zdrojo
wym." na cześć słońca i jegio promieni, byt przed
wczesny.

W żałosnych raczej strofach należało opiewać jego 
niemoc i melaineiholję zj wątpienia. Czy dhugo jeszcze 
(bezkarnie podrwiwać z siebie poziwoli... pan żyd La i 
wiosny.

Pytamy głośno!... ostrzegając zizięjbnńętych przed 
nowym zawodom. Ryszard Grach.

(Powyższa wiadomość z Krynicy, którą otrzyma
liśmy wczoraj rano pocztą poidlnodzi z pod piióra zmiar 
łegp śjp. Dante-Barauowskiego. Pisana byka we wtto- 
,rek wieczorem, a więc parę chwil przed śmiercią. 
Jest to prawdopodobnie ostatnia notatka, jaiką Zmar
ły iw sfwem życiu oddał do prasy. Pracował dó os.ta- 
tniego tchiuL. — Przyjp. Red.).

Epigon polskich dyrektorów prowincjonalnych.
Kitaików, 18 czerwca.

Dnia 16 bm. zmarł nagle w Krynicy Damte-Bara- 
nowiski., ostatni dyrektor teatrów prowincjonalnych 
w niepodległej Polsce. Szczątki legendy tułuchwa ak
torskiego, opromienionego aureolą miłości dla Sztuki, 
przeniosły się wraz z niui może na zawsze <w krainę 
mytu teatralnego, któremu dali początek zapomnia
ni dizliś zupełnie romamityczuii pracownicy teatrów  
małomdasteczJkowych. ciągnący z kąta tw kąt Polski 
z chanafote rys tyczu ymii budami rekwizytów i mizer
nych dekoracyj,. gnani niezirozumialym. boć królew
skim imitowaniem sceny i żywego słowa. Takimi by
li zapodnniani dziś zupełnie, kołyszący się w chuinu- 
raeh tradycji dyrektorzy: Nigrin. w Malopolsce wisch*' 
dhicj, weterainz.l86i3 r., Modzelewski oia terenie Kon 
gresówłkł. Teksel i Trapszn dwaj zaciek U rywale o- 
gródków warszawskich, kitóre wydały na świat Lu
dwika Solskiego, takian też byli dziiwiny poeta-aktor 
Woźniakowski ze swoją gwieździstą trupą. «w której 
zapomnieć nie sposób późniejszą wielką lwowską ar
tystkę Amię Gostyńską (pseudonim Duło w) i Włady
sława W and zy ńskiego artystę teatrów' warszawskich. 
Na DanitenBairanowskim zamknął s-ię ów przedziw
ny pochód a.rtyst ó w-tuiłaezy„ których nikt dla iidh 
zasług nie cenrlł i nie rozonmiał, prócz ich samych.

iDautedBaraniowski zasłużył snobie tern więcej na po 
wirnikową pamięć. że praca jego życia nie była jedno
stajną, ale tkwiła w  wszystkich diztocteraeh arty
stycznych i cechowała go jako wszeohstironną indy
widualność. Ulkończywiszy wydział filozoficzny na U- 
3) iiwersytecie lwowskim oraz koii:> er wahar jurn lwow
skie i wiedeńskie (skrzypce, fortepian i śpiew) objął 
posadę skrzypka orkiestry operowej w Graou. Pra
cowni orgaiuziacyjnie -wie L  wtórnie w* T h  wie miłośni
ków sceny”. ..Thwie teatlmt ludowego44. Był dyrygen
tem „Chóru technńcznicigo”. ..odkiestry ogólno-akade
mickiej'4. kierował kilka lat „LVow;skiem T-wem anił. 
muzyki”. Uczył muizyki pnzy szkołach lwowskich 
\ semhrarjacih naucziycieilskiich. Gd 1903 r. t. zn. od 
pieaTWszych krytyk teatralnych w* „Wieku Nowym” 
i ..Wiadomościach muzycznych” pociągnęło gx> dzień- 
aikairełrwo.

Pusze odtąd w  ..Pirzegtlądżie muzycznymi” (1904 t.
Lwów) -w ...Naszym krajjai44, .Gazecie Lwowskiej44 (d;o
1911 r.) oraz do „Guide musical”, ..Neai Muzik^Zt..”,
. .FtremdenMattai”, „'Przeglądu muzycznego”. ..Norwej
Reformy”. ,/Kónjera Poznańskiego” itd. Jak podaje
„Ml. Almanach Art. Lit.” (Lwójw. 1911 r.) „...ogłosił
drukiem szereg prac z zakresu muizykii i teatru- np.
„Najmłodsza >pieśń polska44 (1905 r.), „O Ohopinio44,
„Kartka z dziejów miuzsyki polskiej44 (Poznań 1909 r.)?
jest autorem Idlkiu chórów krążących w odibitka-ch
litipgłrafitoztnych znaczonych „delbair44. Dostownie do
dnia swojej śmierci był pracownikiem na&zego paL 
sma.

^°k  1914 zastał go dyrektorem teatru wakafCy)]- 
nego Smcza/wniLcy. Spełniły się jego marzenia. Po- 
snadal -wtosmy watr — i ży)wiytch afetoraw, Wtóryicih 
so re <wyśn; 1 i iJkjouh«l. W tym samymi Cizaeî 1 z jeg;o
„  .lwyje*dńa na. froaiit. irtaleinitowa-
w ^ aeita B̂|k5 Ziemom i firnie tam
skiej! ™e"’̂ acJh w>S«iy ‘m j J k w o s ń -

Ptejadę artyBt^ -•polBlkudh, fotony pmze Mi jeg» ™  w C T
wmicy, Ziailcoipamiem. .w Tarnowie, KieUeach a przede

[wi-̂ zysitkiem w Kryniicy, przyciąganie tu jakąś magi
czną. silą. Kogóż mnędzy niani źbrakto?... Byt i ś. p. 
'Felidumn Ferdynauud (Krynica 1916 r.), Żelazowski 
Roman, Ja-ratcz Stefan, (Krynica 1925 r.). Sofeka. Ire
na (Tarnów 1917 r:. „Pigmaljon” Bernarda iShaw4a), 
Jarśzewiska Wanda., Jedntoiwi&ki Marjau (Tarnów  ̂
1918 r.: ,yZtk)ite rumo” Pnzyiby&zewiskiego, „W małym 
d'0-mikaiŁi Riitnera), Zygmomtoiwite Bieslade ccy, KoreiC- 
ki-, MHeirzejefwisIklii BoiesłaiW( dziś tenor operetka war-
Kzamaskiej). Pifla/rski Tadeuwz. Ben da Karol, Leszek 
Sfęjjipw^ki, Bpeilke Robert, Ozittinowski Ludwik (do- 
tycliicizinso-wy 'dyreikjrior teąrtiru lwowskiego), iSkatski 
Stanisław' (re-żyiser teatru w Grudziądzu). Glska. He- 
lena Stę/powska.. Bilińska, Hoheiurdltiinger, A'i1ciisizeiwr- 
ska i wielu wielu inmytch. Wisizyistkkh kh niemal wi- 
dylałem -w' drewmiaaiym teatuzykai kirynitckiam który 
w r. 1916 s.t!anąił pod dyn-ekicją Daint̂ enBarainiOŵ kie- 
go u szczytu ewojego ro2fk)wiftu.

Twairz chuda, pociągła, wizrost wybujały i stodićki 
przytem spokój nadawały mu oryginałny charakter. 
Na podobnego Dukkiegio w .yMior-aliLOŚci45 Zapolskiej 
i Patgâ zei'usfki:egio w .Giiujbydłi ryfbadi44 Bałuckiego 
trzebił będzie dług-o czekać! Role te ujęte jako- żywa 
karykatura czJłowneilka pojął Baranowi^ki inaczej niż 
analityk Kamiński i poza Kaini'iiii?k:ini zidaj-e się niklt. 
•nie osiągnął wr tych rolaeih' tak pamiętnego suffceeisu.

W DamtenBaraiiLOwlskim tkilkla się dwza poety- 
•włóc.zęgl. skazanego na ciągiłą niepew^iość jutra, w 
której rzecz diziwma dla ziwyMycih śimtorte]in,ikówr — 
znajdywał swoje urojone szczęście, ipo które może 
wyciągać ręce — człowiek. Drażniło go miasto. Rok 
zaledwie pełnił czynności sekretarza w teatrze Baga
teli (1922-23). Wrócił znów do swiotoh starych, wy- 
peMych dekioiacyj i do przygodnie s*kilecOQiy!Clh trup 
akitodsktoih. które same się pod jego pioozicnfwie oj- 
cawH-kie skî zyidla ganinęły. O rełkwizjUa s-ię nigóy nie 
martwił — sam jc... matowiał! Pędraas przedstawie
nia „Żydów” 4 Gztrikowa w mowie, kiedy okaza
ło snę niestety turż przed przedstawieniem, że brak 
niezlbędnych zegarów potrzebnych do pracowni ze
garmistrza, w której się akcja- dramatu toczyła, — 
podczas gdy za kulisami konisterna.ęja panowała zu- 
i>ełna i nie wiedizjanno co począć, — dyrektor Bara
nowski, który znikł naumyślnie z oeizów aktorów, 
aby im figfla wypłatać, namalowiał w przociągn nie
spełna i>ół godziny — 12 ogromnych zegarów — i 
tern uratował s.ytuaoję. Pirzedst a wionie się odibyto.

Zatknąłem się z tym dziiwmym człowiekiem teat-ru 
w 1924 r. w Krynicy, dokąd nas zaprosił na ,/wie
czór młodej poezji” wraiz « kolegą heljonis-tą Ronar- 
dem.

Nigdy nie zapomnę tego dnia spędzonego z nim 
razem na rozmowie o teatrze i poezji, kiedy patrzy
łem w jego cichą twarz i smurtaie ooizy. Tak jaiklby 
to było wczoraj!... Jamiaz Stępowskh

Zale gdańskie.
•Gdańsk* 16 bm. (PAT). Ubiegłej niedzieli odbyło 

&ię tu z okazji 25-letn]iego istnienito;, zebranie Zjedno
czonych Związków Mieszcza.ifektoh wolnego miasta 
GdiaMca.

Wieeprrezes serntu Ziehm w przemówieniu swoim 
krytykował rozMcie wśród miosizozaństwa, poozem 
oświadózyi:

Przekleństwem lusizem jest to, że loszczeg-óJne od 
łamy naiszego narodu wzajemnie się zwalczają, *za- 
miast występować zgodnie przeciw w^jtolnemu wro
gowi. Odczuwamy to- szczególnie w naszym ■niemie
ckim Gdańsku, tak isoinie zagtnożanym.

iNaj&tępuie zabrał g t o s  syndyk Iziby haa^diowej dr 
Chrzan, podkreślając obawy, ja kto zaicizynają wi
dzieć władze gdańskie z powodu budowy -portu gdyń 
skiego. Przyczyną tego zaniepokojenia Gdańska jest 
jak sdę zdaje obawa, że Polska zysika przez to isto
tnie wolny i nietskrępowany dostęp do morza, a więc 
itniełzaieżmi się pod tym Wtzgłędem od GdaiWka. Dr 
Ghrzaai oówiadcizył między innemu, że aby zapewnić 
Pol&ce dostęp do mionza., Gdańisłk musiał wsiąść na- 
siębie 1’,0'złiczne ciężary, oozeklwał jednak w zamian 
za to-, He Poiskia. w calłej peftni wykorzysta poTt w 
Gdańsku. Nadzieje te niestety zawiodły.

Polska buduje własny (port. w Gdyni i: zamierza 
przystąpić do budowy kanałów, łączących ten port 
z resztą kraju «z ^ominlęeaeim Gdańska.

UjawirieaLie tych faktów’ podziałało na słuchaczów 
skutecznie, gdyż pa krótkiej dyskusji, w której ostro 
napiętnowano dotychczasowe postępowaaiie sen a/tu 
gdaii&klego, zwłasizo.za w dziedzinie gospodarki u- 
ohwaloino rezolucję, domagającą się jak nąjsizybsjze- 
gio zmodemi.zowaaili.a portu gdańskiego celem umoźłi 
wieańa mu komkurmoji z ^rtaani są^aedniem-L szcze
gólnie z Królewcem i Szczeoiai^n.

W dyslkusjii .syndyk IzJby haonm^wej dr Chrzan pod 
niósł kooióezoość .polepszenia stosamków pomiędzy 
Bodską i Gdańskiem, gdyż obecny stan odbija się 
baird-zo niekorzystnie na Gdańsfku.

ł

AGITACJA SZOWINISTÓW.
Gdańsk. 16 bm. (PAT). Gdbyło> się tu dalsi,aj •ze

branie delegatów ntomieokiej partji naojonaiistycznej 
wolnego miasta Gdańska celem powzięcia decyzja w
sprawie przesilenia w senacie spowodowanego skre
śleniami. ’w podtoji, Ofdnzuóonemi przetz Yio-lkstag i w 
budżecie spraw wewnętrznych.

Prze woda) tozący tego strołunictwa stwierdził, że 
nlie dopuści orno do żadnych sknośleń w d’ziale ix>licji 
ani do jakiejkolwiek reoiga/nizacji policji, gdyż 
‘zmniej^zento policji i wszelka, reorganizacja byłaby 
zgulbmą dla bezpieczeństwu.

(Z kolei senator Koppe oświadczył sw imieniu se
natorów na-cjonalisrtycznych, że solidaryzują się o>ni 
ze stanawlbkiem stroamiictwa. i .^kła(dająiswoje urzędy 
do dyspozycji Senatu.

'Berlin. 46  bm. (PAT). „TaegiUche Rauudschau” do- 
iiiOiś-i, że naemiieckłie koła dyplomatyczne liczą iwciąż 
na możliwość porozumienia się z Polską i na moż
ność uniknięcia, wojny cela rej. Jaiko ĝłówoną towefsy’ę
Sfporaią w inienia dokument sipra;wrę importu węgla
gÓTnoślątskiegio- do- Niemiec i  sprawę osiedlania aby- 
wa-wli nieimaocikfich w  Piote*oe.

Gdańsk. (AW). W środę dnia 17 hm. odbędzie się 
decydujące posiedź dnie sejmu gdańskiego., na któ- 
rcmi uazetr-zygmie się sprawa przesilenia, na staaiowi- 
skach senatorów parlamentajrny.ch.

Prawdopodoibnie prz-eslleale zostanie załatwione 
komjproamlsowo. to znaczy, że ustąpią senatorowie fa 
chow i.

Na wtczoraszeau zebraniu nacjonałlstów, senatoro
wie należący do tego stroamictwa, złożyli swe man
daty do- dyis/pozycjii partji. Dzhsiejisize dzienniki gdań
skie zajmują się już nowenii kandydaturami na sta- 
nowinka senat oańw.

ZATARG CELNY Z NIEMCAMI.
Warjazawja. (AW). Dziś odbyć sdę mają w Berlinie 

decydujące rokowania między prezesem delegacji 
pols klej do rokciw^ań haaitdl owych p. Prądzyii»kim a 
piezepsem delegacji niemieckiej p. Lewakiem. Roko
wania otbu delegatów niaiją wyjaśnić sprawę wywo
zu naszego węgla do Niemiec, oraz wyjaśnić sytua
cję co do dalszego toku rokowań o umowę han
dlową.

Wa/r^zjawa. (AW). W związku z trud/n ościami ro
kowań luand-Jiowycih z Niemcami, minister przemysłu 
i handlu Klamer wyjaśnił przedstawicielom pasy , 
że opór Niemiec w sprawie wywozu polskiego węgla 
bynajmniej nie zaisizkódzi Polsce, odbije siię jedynie 
na samych Niemcach, którzy oprawy gospodarcze 
plączą ze spra-wami ipolityc.znemi. Minister wyraża 
nadzieję, że .znajdziieany odbiorców na, węgiel w in
nych kraja-ch. gdyż joiota-afi oai konkurować z ianym 
■węglem zagranicznym.

'Bertdin. (A/W). „Deutsclie Allg. Ztg.” pisząc o roko^ 
waaiiach handlowych połsko-niemieckach twierdzi, że 
apinja publiczna polska nie jest jes/zcze dostatecznie 
dojrzała do zawarcia traktatu bauidlowego. DziennSk 
przypisuje winę niejpowodizenia rokowań wzmożoweg 
obawie Polski o swoją walutę.

 xox-----
URODZAJE W NIEMCZECH.

Berlin. 17 ban. (Tel. wl.). DJiugohrwaAa pogor-
&zyfba dobre począttowio widoki na urod^zaj. Gdylby 
wuisiza tmwaia jes'zcize d.teej. to zbiory >w wieki o1kołi- 
cach będą posważnie zagrożone,

ARESZTOWANIE BISKUPA T1CHONA.
Nadesizła z Mioskwy wiadomość o airesz-towanini 

p-î zez wla-dze s^owledkie telkwipa Tichona (Sizarąpo- 
-wa). Biskup Tichon byfł, jak /wiadomo, przeorem Ida* 
szioru Żyroiwlidkiego w girodszieńszcłzyźnae i zastał wy
dalony z Polski r/ia diziałalin'OŚć aaitypańfetwową.

'Po krótkim pobycie -w Berlinie udał się on do Mo
skwy, gdizie zoetał pnzez ,paitrjairchę Tichona wyświę
cony na bis/kupa Homelsklegio — przyc-zem miał so
bie powier*zoną. pieczę naci prajw^osławlem na Biało
rusi.

AresiZtofwamie to wywołało wielką sensację w ko
łach duchownych Moskwy.



w sprawie
Berlin. (PAT.) 16 bm. Ambasador francuski zło

żył dziś w południe niemieckiemu ministrowi spr. 
zagrań, odpowiedź francuską na memorandum 
niemieckie w sprawie paktu bezpieczeństwa.

Berlin. (PAT.) 6 bm. 0  wrażeniu, jakie odpo
wiedź francuska wywarła w niemieckich kołach 
narodowych, organ nacjonalistów „Der Tag‘Ł do
nosi: Jakkolwiek odpowiedź rządu francuskiego 
jest nietylko pod wizgiędem formy, ale i treści 
swojej negatywną, to jednak niemieckie koła dy
plomatyczne " przewidują możliwość nawiązania 
z mocarstwami rokowań w sprawie paktu gwa
rancyjnego. Rokowania te mogą potrwać dłuższy 
czas.

W dalszymi ciągu, pisze „Der Tagu, źe kola po

lityczne niemieckie odnoszą się szczególnie ■ nie
chętni e do wiązania sprawy paktu z kwestją wej
ścia Niemiec do Ligi Narodów zwłaszcza gdy so
jusznicy żądają od Niemiec wstąpienia do Ligi na 
ogólnych warunkach nieuwizględniając zastrzeżeń
niemieckich.

Paryż. (AW.) Rząd wioski zwrócił się do Fran
cji i potwierdził otrzymanie noty z tern zastrzeże
niem, że uważa fakt ten za niedostateczną formę 
gwarancji pokoju. Zaznaczył jednakże, że pocze
ka na ukończenie rokowań i wtedy wyda dopiero
ostateczną decyzję.

Berlin. (AW.) Opublikowania noty francuskiej 
nie nastąpi w czwartek, jak projektowano, lecz 
dopiero w piątek.

Niemcy kuszą Rosję...
Boją się porozumienia polsko-rosyjskiego.

Berlin. (AW.) Warszawski korespondent „Vos- 
stsche Ztg." w dłuższym artykule stara się wyka
zać, iż wobec tego, że Fraancja skutkiem zawarcia 
paktu zachodniego zostawszy popartą przez An- 
glję nie będzie już tak wierną sojuszniczką.

Polska zainteresowanie swoje niewątpliwie skie 
ruje ku Rosji i zgodzi się na przyjęcie roli pośre
dniczki pomiędzy Francją a Rosją. Ten krok miał
by na celu przeciwdziałanie porozumieniu się Nie
miec z Rosją.

Ryga. (AW.) Oficjalna prasa sowiecka prze

strzega Niemcy przed przystąpieniem do Ligi Na
rodów i podpisaniem paktu gwarancyjnego zapo
wiadając, iż byłoby to dla Niemiec równoznacz
nie z oddaniem się pod władzę Angiji. a tern sa
mem uniemożliwiłoby porozumienie i współpracę 
z rządem sowieckim.

Rosja zapowiada, że jeżeli Niemcy nie posłu
chają jej rady. będzie zmuszona poszukać innego 
sojusznika. Radek udał się do Berlina, gdzie ma 
w tym kierunku rozpocząć akcję.

Przed wyścigiem kolarskim „Gońca Krak.“
Kraków, 18 czerwca.

•Komitet organiza cyjny Wyścigu kolarskiego 
„(końca Krakowskiego" postanowił uprosić do 
Rolłegiutm 8ędziióiw w Wyścigu pp. red. dra Al. 
Błażejewskiego, naczelnego redaktora * „Gońca 
Krakowskiego", r. Kaz. Maternowsldego, prezesa 
Krak. Klubu Cyklistów i M otorzystów , p . R .  II- 
nicką, zast. naczelnego dyrektora Administracji 
, Gońca K rakow sk iego4‘, p. Fel. T yrkalsk iego , wi
ceprezesa Krak. Klubu Cyklistów i Motorzystów, 
p. W. Budzisza, referenta sportowego „Gońca 
Rrakowtskiego" oraz pp. Filipka, Eug. Weissa, 
Kaz. Zajdzikiewicza i Franc. Wojasa.

Jako starterów wyznaczył Komitet pp. Stani
sława Rudnickiego i Tadeusza Baszkiewicza.

*
Ilość zgłoszonych w drugim dniu wpisów, tj. 

we w t o r e k  dosięgła licz/by 4 2  zawodników.
W dniu dzisiejszym (środa) w chwili zamknię

cia numeru liczba zgłoszonych przekroczyła 60.
Spodziewany jest udział około 150 zawodni

ków. W ten sposób wyścig niedzielny stanie się 
wielką imprezą sportową, która niew;ątpliwie za
interesuje całe społeczeństwo.

i>,
Wydział Krak. Klubu Cykl. i Motorzystów wizy 

w a tą drogą wiszystkicih swych członków, aby 
w niedzielę (21 lun.) punktualnie o godz. 7.45 ra
no stawiili się z rowerami na ul. Dunajewskiego 7 
obok redakcji „Gońca Krakowski egou.

W jutrzejszym numerze naszego pisma zamie
ścimy szczegółową mapę trasy wyścigu kolarskie
go z oznaczeniem wszystkich ulic, po których 
wyścig przejdzie. *

t Na ezel£ wyścigu- będzie jechał automobil ze 
i s t a r t e r e m , z a w i a d a m i a ć  będzió publicsmość 
! ,1 rozpoczęciu"\\yśćigtu Tuż za kolarzami podążać 
\ bodzie również w automobilu lekarz, który w ra

zie nieszczęśliwego wypadku na miejscu w drodze 
opatrzy potrzebujących pomocy.

Po ustaleniu powyższych szczegółów Komite
tu o°*łosi io w ..Gońcu Krakowskim" przed nie- 
dzieła.

Wobec licznych zapytań podajemy dzis powtór 
nic trasę Wyścigu kolarskiego, powtórzymy ją 
bezpośrednio przed wyścigiem niedzielnym.

Bieg „Gońca rKakowrskiego" pójdzie następu
jącym torem:

Start: ul. Dunajewskiego koło redakcji „Gońca 
Krakowskiego", a następnie ulicami:

Łobzowską, — Ai. Słowackiego, — Al. Mickie
wicza, — Al. Krasińskiego, — Most Dębnicki, — 
Madaiińskiego, — Barska, — Bulwary, — Sta- 
romostowa, — Rynek podgórski, — Lwowska, — 
Krakusa, — Józefińska, — Targowa, — PI. Zgo
dy, — Na Zjeździe, — III. Most, — Podgórska, — 
Rzeźnicza, — Grzegórzecka, — Pasterska, — 
Piaski, — Mogilska, — Lubomirskich, — Rako
wicka, — Modrzewiowa, — Kamienna, — Al. 
Słowackiego, — Łobzowska.

Meta na ul. Dunajewskiego kolo redakcji „Goń
ca Krakowskiego".

Podczas wyścigu przed redakcją „Gońca Kra
kowskiego" odbędzie się koncert muzyki. P.oło- 
wa ulicy Dunajewskiego zostanie zamknięta kor
donem polioyjnym dla publiczności, aby umożli
wić zupełnie swobodny wyjazd i zjazd na ulicę 
automobilom, które wezmą także pomocniczy u-
dzial w wyścigu oraz samym zawodnikom.

* ❖ *
W związku ze zgłoszeniem się kilku pań do 

wyścigu, Komitet rozstrzygnął, że w tegorocznym
wyścigu „Gońca Krakowskiego" panie nie będą 
mogły wizuąć udziału. Zostaną jednakże poczynio
ne kroki, aby w* przyszłych wyścigach puścić 
także bieg pań-cyklistek.

X
DO BIEGU CYKLISTÓW „GOŃCA KRAK." I K. 

K. C. I M. ZGŁOSILI SIĘ IW DALSZYM CIĄGU:
Łoidziński Zygmunt, Malamda Jan, Hojko Roman, 
Gramatyka Józef, Scigalski Kazimierz, Kuikuła. Ste
fan, Milewski Władysław, Wasizcizug Juljan, Suchar
ski Jan. Żyła Władysławy Kusiak Adam, Dworzak 
Fryderyk.. Stein Jozue, Adamowicz, Łabużek Mieczy 
sław, Litpner Edwa/rd, Augustyniak Leon.

Wiadomości
telegraficzne.

W najbliższych dniach ustalone zostaną szcze
góły porządku w wyścigu kolarskim. Jak  już do
nosiliśmy na wszystkich rogach u le , któremi wy
ścig przejdzie, stać będą kolarze odpowiednio od
znaczeni z chorągiewkami, którzy wskazywać 
będą należycie kierunek i drogę wyścigu. 
W chwili zbliżania się wyścigu kolarze stojący 
na logach ulic gwizdkami będą dawali znać o tern 
publi cen ości w  tym celu, aby ustąpiła z ulic. Oczy 
•wiście na tę chwilę wstrzymany zostanie także 
ruch kołowy na odpowiednich iifeach.

CURIE-SKLODOWSKA U PlRRZ. MASSARYiKA.
Prezydent republiki czechosłowackiej Massaryk po
dejmie-wał u siebie w poniedziałek obi a idem panią Ma
rię Curic-Sk łodowską.

REKTOR U NIW. LUBELSKIEGO. Dziś przybyli 
do Lublina kardynałowie Dal bor i Rakowski, a.rcybi- 

i skup Twardowski i biskup Przeżtlzieciki celem dokjo- 
! naaiia wyboru rektora Uniwersytetu lubelskiego. Na 

dworcu powitał i gości biskup Fuilfman prezydent mia
sta i Y-ieewojawoda Bryła i organizacje studendkfie.

REFORMA ROLNA. Na wczorajszem posiedzeaiiiu
sejsmowej komisji reform rolnych postanowiono, aby 
fety państmTOiwej renty ziemskiej były zabe-apiecizome 
nie tylko na całym mająitiku państwa, ale i na ma
jątkach parcelowanych, oraz aby instytucje kredyto
we długot enminowych posiadające wierzytelności na 
majątkach parcelowanych były spłacane -własnymi 
listami, a nie liftami państwowej renty ziemskiej.

EPILOG SOCJALISTYCZNEJ IMPREZY. Nad
zwyczajna komisja sejmowa do badania działalności 
głównego urzędu żywnościowego złożyła w Sejmie 
rezolucję wzywającą rząd. aby całą sprawę przeka
zał prokura torji.

NIEMCY W H'EL9INGFORSIE. Z początkiem lip-
cci przybędzie do Holskigforsu niemiecka eekadlra wo
jenna złożona z czterech torpedowcom7.

u

ALEKSANDER TRZASKA.

Czerwony błazen
POWIEŚĆ Z ŻYCIA WARSZAWY.

4 8 )
Po przeczytaniu listu „życzliwej przyjaciółki 

wybuchnąłem śmiechem, bo cizyż mogło być pra
wdopodobne, by ta kochana, jasnowłosa Marynia, 
która miała wkrótce być matką naszego dziecka, 
może mnie zdradzać?

Śmiałem się serdecznie i szczerze. Anonim o- 
czw iśc ie  pokaizalem żonie i śmialiśmy się oby
dwoje z głupoty i złości ludzkiej. Marynia, czy
ste, dobre serce, oburzała się potem na niegodzi- 
wość, twierdziła, że List ten pisała, jedna z jej ry
walek, kltóra zieleniała na widok toalet Maryni i 
jej błyskotek, które uważała za prawdziwe klej
noty. Po tym anonimie Marynia spędziła kilka 
wieczorów ze mną w domu. Jak i bytem wtedy 
szczęśliwy, jaki wdzięczny jej za ten objaw do
broci. Ale w kilka dni później Marynia wróciła do 
dawnego trybu życia, wieczory znów spędzałem 
sam w domu. Samotność złe s pow adź a myśli. 
Właśnie w czasie takiego jednego wieczoru, gdy 
sam siedziałem w domu, moja myśl wróciła do a- 
nonimu. Zadałem sobie pytanie, a coby było, gdy
bym tak rzeczywiście przekonał się o tern, że Ma
rynia innie zdradza. Z wściekłości zaciząłem gryźć 
pięści, rozerwałem krzesło, ale po chwili już uspo
koiłem się. a potem śmiałem się; ho cóż za przy
puszczenie — Marynia i zdrada. A jednak to p z y  
puszczenie zaozęło częściej w mych myślach wra
cać. Szalałem z zadrości, a jednocześnie bałem się, 
by Marynia tego nie spostrzegła, wiedziałem na- 
pewino, że byłaby mnie wyśmiała, a może nawet 
zazdrość byłaby mnie poniżyła w jej oczach.

Męczyłem się długo, ale tylko sam w sobie. Zo
nie nie dałean nigdy poznać, że mnie coś trawi i 
zjada. Potem naszły na mnie jeszcze przykrzejsze 
objawy: natychmiast po swoim występie starałem 
się uciec z teatru, zdawało mi się, że każdy z ko
legów, każda z koleżanek jakoś kpiąco i ironicz
nie patrzy na mnie. Ale to mi się tylko tak zda
wało, a minio to chętnie byłbym ich chwycił 
wszystkich za szyje i powyduszał, jak szczenięta...

Raz zdecydowałem się, że ukrócę swoją mękę 
w ten sposób, że wyśledzę Marynię, dokąd idzie. 
Po przedstawieniu zaczaiłem się za węgłem. Wi
działem, jak Marynia wyszła z „Tabarin" i szła w 
kierunku Mazowieckiej. Szedłem za. nią kilkadzie
siąt kroków-, a potem zawróciłem, ogarną! mnie 
wtsyd, że szpieguję żonę, która ma być wkrótce 
matką... Poszedłem do domu, znów w samotności 
zaczęły mnie nachodzić straszne myśli. Doszło do 
tego, że przestałem spać. Słyszałem dokładnie — 
Marynia wróciła o pierwszej pp północy do domu. 
Udawałem, źe śpię, nie chciałem robić sceny, ba- 
Jem się, że będzie płakać... Jednej nocy zwróciłem 
jej jednak nmiagę, że takae późne przychodzenie 
do domu naraża ją na płotki i obmowy, że swojem 
zachowaniem się sama prowokuje anonimy. Ma
rynia początkowo usprawiedliwiała się, że ciotka 
ją tak długo zatrzymuje u siebie, a potem ni stąd 
ni zowąd wpadła w złość. Zaczęła mi gorzkie czy
nić wyrzuty, że jej nie umiem ocenić, że brutalne 
robię jej uwagi, że kto inny umiałby ją inaczej u- 
szanować. Ten wybuch złości zastanowił mie. Za-

i  ^

rzuty jej pozostawiłem bez odpowiedzi, ale zaczą
łem myśleć, zacząłem podejrzewać.

Kto inny potrafiłby ją inaczej ocenić i uszano
wać... Te słowa dały mi dużo do myślenia. Tej 
nocy postanowiłem, że bez wszelkich skrupułów 
będę ją śledził.

Następnego dnia. gdy przyszedłem za kulisy, 
wręczono mi znowu list. Poznałem natychmiast 
pismo nieznanej ..życzliwej przyjaciółki". List ten 
zawierał tylko kilka słów:

„Jeśli chcesz się przekonać, że żona cię zdra
dza , bądź dziś o godzinie 10-tej w hotelu „Pała
ce", pokój Nr. 18, przekonasz się z kim twoja 
cnotliwa Marynia spędza wieczory".

Po odczytaniu tego anonimu, już nie śmiałem 
się tak, jak poprzednio. Schowałem starannie list 
do kieszeni, wszedłem do garderoby, by przebrać 
się w trykoty. Ani pr.zez jedna, sekundę nie my
ślałem. czy pójdę do hotelu „Pałace", czy nie, w 
mojej głowie zapanowała jakaś zimna pustka.

Pamiętam, że tego wiec-zoni długo ubierałem 
się, tak długo, że aż inspicjent dwukrotnem dzwo 
nieniem wywoływał mnie z garderoby. Wyszedłem 
na scenę, ręce i nogi mi drżały, a w mięśniach 
czułem jakieś osłabienie i ból. Tego wieczoru wy
stępu mego nie oklaskiwała publiczność tak  dłu
go, jak zwykłe. Kilka sztuk mi się nie udało.

Zaraz po występie poszedłem, jak  zawsae, do 
(garderoby żony, rozmawiałem z mą obojętnie, a 
na pożegnanie rzuciłem jej to samo pytanie, któ
re zadawałem codziennie:

— Czy zaraz po występie -wrócisz do domu?
— Nie wiem, może zaraz — odpowiedziała z 

jakąś niechęcią w głosie.
Zaledwie wyszedłem na ulicę, zaciząłem jak o- 

szalały biec w kierunku domu, W mieszkaniu na
wet światła nie zapaliłem, w ciemności wyjąłem 
z nocnej szafki rewolwer, palcami po omacku 
skontrolowałem, czy mibity i wTożytem go do 
kieszeni palta. Wyszedłem na ulicę. Była godzi
na. dziewiąta. Poszedłem w kierunku Alei Ujaz
dowskich i Belwederu i choć deszcz lal strugami, 
usiadłem na fewce i zacząłem myśleć. (Cdn.)*
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CZERWIEC _ j  

18
Czwartek

Dziś 18 Marka m., Marcel, 
jutro 19 Gerwazego

Wschód słońca o g. 4 m. 
27. Zachód o g. 7 m. 09. 
Długość dnia g. 15 m. 42. 
Przybyło godz. 2 m. 58. 
Wschód księżyca o g.8. m. 
43. r. Zach. o g. 10 m. 31 w. J

o : :o
REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO. f

Ozjwartek: „Wiele hałasu o nte“. , l
Eiątiek: „Wkle hałasu o ni-ca. ''i
Robota: „Wiele liałaisu o nk“.

REPERTUAR OPERETKI „NOWOŚCI" 7
iOzwaTtek: „Książę Na*iiicy“ (piremjera). ' i
Piątek: „Książę Naracy".
Robota: „Ks-iąiźę Naoicy44.

REPERTUAR TEATRU „BAGATELA".
CWanit-ek: „Ajnitonja44.
Piątek: „Anitouja44.
Sobota: „Anitonjja44.

REPERTUARY KIN KRAKOWSKICH:
NOWOŚCI: „Czeitwiony A s“; se niz.ac y$ny obraz amery

kański. W głiówuyicih rodach Leon Ghanęy oraz Lea.tdce 
Joy, uroeza Ame-rykianlka.

PROMIEŃ: „Błyskawkzjiy upiór; w roli głównej Jon
ii y Hinesr.

REDUTA: „Czy kobieta musi być matką?" Wsitmząsa-
jąoa tragedjja dni o^attrńdh, na tde drogi krzyżowej mi
łości i macierzyństwa. — Program wyłącznie dla doro
słych.

SZTUKA: ^Kobieta o caterech t w a r z a c h dramat w 7 
aktach. Poaiadito: „MaflzietnDe łysej głowy"; komedja oraz 
II część „Z ptakami do Afryki bez paszportu" w 2 ak
tach. Program dwugodzinny.

UCIECHA: „Quo Vadis? Najnowisjze opracowanie we
dług arcydzieła Htenryka Sienkiewicza. Po raz pierwszy 
2 senje. Całość w jednym programie.

WANDA: „Jego ostatni flirt"; dram at w 6  aktach.
WARSZAWA: „Haroki Lloyd44; komedija ^  7 aktach 

„Nowoczesny OondCiahot. Gruby szef i cienki subjekt".
 r o i-----

Dyżury aptek.
W dniu 18 Czerwca:

A pteka pod Białym Orłem, Rynieik A-B 45. — Apteka
ŁobzowiBłka 6. — Apteka pod śiw, Kingą, Gsrzegónzecka 
L 9. — Apteka pod Jagiełłą, Płae Matejki 3. — Apteka 
pod Murzynem, Krakowska 19.

---------io : :  o --------
Rozkład pociągów osobowych

przychodzących 1 odchodzących za stacji krakowskie]
Ważny od 1 czerwca 1925

|  Czas Odjazd do Czas Przyjazd z1
2*20

1
Lwowa 0*22 Lwowa |

250 Krynicy 530 Krynicy Przemyśla:
6 35 Lwowa | 5-40 Zakopanego [
7 50 Lwowa 6*30 Tarnowa

11 05 Krynicy i Zagórza 6 43 Lwowa j
11 45 Lwowa 650 N. Sącza
1315 Lwowa 7-22 Wieliczki
15*25 Przemyśla i Lwowa 7*40 Lublina
16*25 Tarnowa ! 7 47 Oświęcimia
19-20 Bochni 815 Niepołomic
20-05 Lublina 9-46 Lwowa
20 50 Lwowa 12 20 Wieliczki
22-25 Krynicy i Stryja 12 30 Kocmyrzowa
23-20 Lwowa 13 40 Lwowa

2*35 Zakopanego i Rabki 1505 Zakopanego Sączą
7-30 Zakopanego 15 45 Krynicy i Zagórza
8’50 N. Sącza 16*15 Lwowa

13*30 Zakopanego Sącza 17*00 Niepołomic
19*30 N. Sącza 17 25 Lwowa
23 35 Zakopanego 18-35 Tarnowa
0*30 Warszawy 18-45 Wiel.czki

16-50 Katowic 2020 N.Sącza
1900 Gdańska 20-50 Przemyśla |
22-20 Poznania 21-00 Zakopanego i

0-50 Piotrowic 21-48 Lwowa !
4*20 Piotrowic 23 30 Zakopanego ( Rabki
7 12 Piotrowic 23-47 Krynicy

1020 Żywca 1-48 Piotrowic
14*20 Piotrowic 2-08 Warszawy
1755 Cieszyna 5 06 Łodzi i Poznania
21*15 Dziedzic 5*58 Poznania
4 10 Niepołomic 8*15 Warszawy
8 20 Wieliczki 7*20 Dziedzic

13*40 Kocmyrzowa 8*15 Warszawy j
13*50 Wieliczki 8 30 Warszawy
1410 Oświęcimia 9 15 Piotrowic
1430 Niepołomic 10-05 Gdańska
20*20 Wieliczki 10 40 Cieszyna
8-45 Warszawy 12-50 Katowic

1410 Warszawy 15*15 Piotrowicm i
19*30 Warszawy 16-05 Katowic
23*66 Warszawy 16-43 Warszawy >
1915 Warszawy Wschód 

Łodzi Kaliskiej
19*10 Piotrowic i

21*45 20-37 Poznania (
700 Katowic 22*10 Katowic

10 05 Poznania 22 50 zbywca
13*30 Katowic 2305 Warszawy
16*15 Trzebini

Tłusty druk oznacza poc.«g! pospieszna.

 o o o --------
Przyjechali do Krakowa.

w dniu 17 czerwca:
Grand Hotel: Madame Giriffiifchs — Loimdvto; Dir IW<ł.

p SSS60. ~  v  Bo**® — Ka-akww; EugeniaF a tew a  — Kraków; Momns Satornam _  Birn.oMyin.
Motel Saski: Opia* H aas — Mor, Ostrawa; Zbigniew 

Hotrodynglki — Zbydmotw; lgma«y Kemfcoipt _  W arsza
w a; tSamsław KażmiLert „yk — IPoamau; h v n*»k Braun — 
Hraga: Stefan LamensdiOTf — Tarnów; Stóniisiaw Biuka-
HrŴ!z' ~  Suce.-, Józef Kostaóeki — Nowy Saca-
>Vaeław tDiunun Borkowski -  Dąbrowa Górnn.; ‘P iX u ś

Strzał śmiertelny do tajemniczego mężczyzny
W dniu wczorajszym około gadziny 3 nad ranom 

gospodarz Gołęhaki, żaru. w Krakowie przy ul. Wie
czystej (ma pograniczu gmim Rakowice—(Dąbie) za- 
steelfU z newKdweąu jaiktejgoś miezmaffiego mężczyznę, 
który usiłował włamać się do jego mieszkania.

.Przybyłe na miejsce żabcia władze śledcze po 
przeprowadzeniu wstępnych dochodzeń ustaliły sizcze 
góły W ładku. Śpiącego Gołębskiego zbudziło w woj 
cy silne pukajmic w ściąnę, poeJrodzące z mieszkania, 
biaci Iguasa^wskich, którzy z powodu utirafy mowy 
nie mogli inaczej śpiącego zaalarmować.

Gołębski, zbudzony, spostrzegł w szybie okna 
tw(anz jakiegoś osobnika, który na widok zibliżające- 
go się do okna Gołętekiego począł szybko (uciekać. 
Wówczas Oiołębs.ki strzelił przed siebie, chcąc po sir a 
szyć ucieka jącego.

Kula. rewolwerowa jedaiak trafiła tajemniczego 
mężczyanę, kładąc go trupem ma miejscu.

Podczas rewizji zmleziouo przy 'zastrzelonym męż 
czyźauie gotówkę w wysokości 255 zł, kilka szrtsuk obi 
gacyj 5 }pmc. państw, pojżyazki koniwtJTCjyjuej, kiyty 
zegiathek złofty ze złotym szeapikim (taśmowym) łań
cuszkiem, wlikier w złotej ofKrpjwtie w, bitsijzanem e- 
tui, 7 kluczyfkóiw na kółku i klucz o<d wago/nów ko- 
1 © jo/wy dh. Ponadto zabity miał na palcach u rąk 
obrączkę śluibną, pierścień złoty z rubinem i tak iż 
sam z djaimeutem; gai.tóeatojba] uowta, wykwflntoa, bie
lizna znaicpoina IiŁtemmii „J. B,“, u leiwiej ręki wsika- 
zujący palec nieco ucięty.

(Na raiziie. nie^srtw.ierdzono jeszcze identyczności za- 
stirzelOiiiegOs ani też celu jego obecności p<od domem 
Go lęibs kiego.

Katastrofa automobilowa pod Kalwarią.
iWózorajszej nó«ey o godzinie 11 na drodze między 

Kalwar ją a Izdebnikami zdarzyła się katastrofa, któ
ra mogła pociągnąć z«a tobą nieabHicraalme aiastęp- 
stwa.

Oto auto. należące do wiLaścLciiela jednej z krak. 
firm błaiw&tnyeh p. A. Sjpry, w którem, próciz szofe
ra i wiłaśclciela anta, znajdowały się 3 osoby, pędząc 
z górki cd stinemy Kalwar-ji, nagle uderzyło o słtup 
telegraficzny i przydrożne drzewo.

Ślkujt:k;.cm uderzenia aapo zimbiiło kilka obrotów 
w powietrzu, staczając Się w dół po pochyłości na
sypu szosy; siedzący w aucie zoistallli momentalnie si
łą prądu powietrznego wyrzuceni ze swoich siedzeń,

odnosząc cięższe lub lżejsze kontuzje, 8-zofer. ^ieilzą- 
cy oiboik szofera właściciel anta wy îzli jakimś t̂zczę- 
śiiwym zibiegiem okotllcziiiości bez szjwankai, nato
miast p. Fraujctiiszek Koaiupta urz. celny z Krakowa, 
doznał zlamamiifa podstawy czaszki, wybicia zębów i 
ogólnego krwotoku, p. Zygm. Spira kupiec z Krako
wa silnych potłuczeń na calem ciele, p. Stani. Grlkki 
urz. celny z Krakowa wstrząsu mózgu. Właściciel au
ta i szofer d(0<znak t-yCiko zjdairciia .naskórka.

Ofiary katastrofy przewieziono d:o Krakowa i u- 
mietszczono na addziale chiroigdcizintym.

;P. F.r. K-Oiraupta walczy ze śmiercią, srtan dalszych 
dwóch ofiar nie budzi na razie poważniejszej obawy.

Nici afery 1000-złotówek polskich.
Warszawa. (AW). W sprawie polskich trsiąc- 

zlotowycii banknotów, które w Polsce nie kursu
ją, dokonano ciekawego odkrycia w jednym z 
ba nk ów haimbu rsk i ch. (>jei e c a reszt o wl\ n ego w 
Polsce Niemca, który usiłował te banknoty tutaj

puścić w' obieg, wykrył za pomocą policji ham- 
buiTskiej, że jeden z banków tutejszych nabył je 
od pewnego oficera marynarki niemieckiej, który 
skradł cały transport tysiąezłiotówek z okrętu, 
wiozącego je z An-głji do Polski.

W Ameryce będzie nieurodzaj
W Europie urodzaje dopiszą.

Warszawa. (Tel. wł.) Główny Urząd Statysty-
m iy  komunikuje: Na podstawie telegrafiezaiych 
wiad om ości, o t rzymanych z Międzynarodo wego 
Instytutu Riolnictwia w Rzymie do dnia 12 czerw
ca br. wyjaśnia się coraz bardziej, że urodzaj wa
żniejszych ziemiopłodów w Stanach Zjednoczo
nych zawiedzie. Mianowicie ostatnie szacowania 
tam robione wykazatją, że zbiór pszenicy wynie
sie 179.8()7.000 q„ żyta 13.543.000 cp, jęczmienia 
44.564.000 q. i owsa 188.035.000 q. W stosurdcu 
do roku ubiegłego zbiór pszenicy będzie mniejszy 
blisko o 57 mil jonów q tj. stanowi tylko 70 proc. 
tego zbioru, zbiór żyta mniejszy o 2 i pół mHj. 
q., stanowiąc 84 proc. zbioru zeszłorocznego i ow
sa mniej o 35 i pół miljona q., stanowiąc 84 proc. 
zliioru zeszłego roku. T^tko zbiór jęczmienia w ro
ku bieżącym będzie większy ód zbioru zeszłoro
cznego blizko o 9 ł^roc.

Łasica — Wams&awa; Alek^. ŻiUibr — Nadwióim; Józef 
HaJiier — Mianocice; Teofil Szauikowiaki — Wierzbno-; 
Fried. 8teiihłia-uer Wiedeń.

o
NA PŁYCIE ^NIEZNANEGO ŻOŁNIERZA" zło

żono k ito  nowycih wieńców, z kitóryidh wyróżnia się 
wspaniały z białych róż i zleilemi o p/uinpninoiwyc.li szar
fach To w. SJl^ortiowego ^Wiisła44.

W najbliższych duiaich kraikotwska rfodiżież szkol
na złożyć ma hołd manifesitacyijny „Niezn-anemii Żoł-
nieirzoiwi44.

EGZAMIN DOJRZAŁOŚCI. W dniach od 8—10 
bm. odbył się w gianniazj/imi śjw. Jac/ka egzamin doj- 
rzałiośc-i po!d przew. próf. ujnî wersyt.eitfu Jagiełl. Ronjp- 
peita. Egizaaniin dojmza.liośoi złożyli: Brzydki Mlchiaf, 
Buijafk Tadeusz (cel.), DrozdoiWski Ozestaiw (cel.), Fi
szer Zygmunt. FlscMiaib Izydor, Gltiidksanaai Rafał 
(cci.), Jaiworski Władysławy Kaleta Zygmunt, Kopy- 
cińsM Bronislatw (cel.), Miętlka Afugusityin, iMoirsitiai 
Krzysztof (cel.). Nowak Józef, Odzieńiec Bolesłaiwj, 
Rut owsiki TadeaiSiZ (cel.), Wierclaik Jani, Wyfkurz 
Piotr. Włodek Ignacy7-, Zaiclięcki Stamisłaiw, Ziomek 
Ja n . Ziomek Makisymiljan (cel.). Z kandydatów niko
go nie refprohowarno.

WYSTĘPY OPERY WARSZAWSKIEJ W KRA
KOWIE ro^ocztną się we wtorek dnia 21 łispea br. 
Zespół artystów Opery wars^awskię.l odegra we 
w^pania-ły^ch •dekoracjach prof. Drabika i bogatych 
kostjuanach z teatrów miejskich w WarszaJwie szereg 
oper, w# Krakowie dawno już niesłysizanych, lub tież 
dotychczas- nieznanych, a to opeery: Gojplana, Casa- 
nowa, Otello, Andre Chemier, Samson. a Dalila- i w. 
hi. Wciześaiieflsiza sprzedaż biletów rozpocznie s«ię 4 
lipca br.

MIĘDZYNARODOWE DOWODY AKADEMICKIE
Zwiąizek narodowy polskiej młodzieży tak ad. przyistą 
pił do wykonania uchwał H Kongresu C. Ł  E., doty
czących Międzynarodowych Dowodów Akad. Osobi
stych. Dowody te mogą stude^Ttom Polakom, udają
cym się »zagranicę oddać cenne ufeługi. Podając to 
młodzieży akad. środhwiiskła kirakowskiego do- wiad o 
mości, za;znac(za &ię, że wszelkie info-riwacje udziela 

| w tej sprawie pre^ydjum w go-dzinach urzędowych

&tan zasiewów w Kanadzie przedstawia się jak 
dotąd dobrze i zbiór pszenicy pra-wdopodobilie bę
dzie większy od zbioru zeszłorocznego nie mniej, 
niż o 10 proc. Zbiór owisa i jęczmienia prawdopo
dobnie będzie w granae^a-ch zibioru 2>eszfo-rO-ccineg'0. 
Zbiór żyta, dzięki zm-aciziuemu żarn i ejs zen i u po- 
wierzcluii obsianych, będzie mniej więcej o 20 
proc. niższy od zbioru zeszłorocznego.

Stam zasietwóiw w większej części Europy Za
chodniej i Środkowej jest dobry. Specjalnie otrzy
mane wiadomości stwierdzają, że stan zasiewów 
i pa’zewMywainia zbiorów we Włios-zech są dobre 
i w Bułgarji baird,zo dobre. W Bułgarji przewidu
ją zbiór pszenicy w ilości 11.840.000 q., tj. pra
wie o 54 proc. większy, niż w roku ubiegłym. 
Zbiór żyta, jęczmienia i owsa przewiduje się o 
50—70 proc. wyższy, niż w roku ubiegłym.

M. K. A., tj. w soboty od 7—8 wieóz. w sali 2 Ooll. 
Novum.

O KRADZIEŻ BLACHY MIEDZIANEJ Z DACHU 
KOŚCIOŁA ŚW. PIOTRA W KRAKOWIE.

W dniu wczorajszym rozpocizęła się przed ,zwykłym 
trybunałem sądu kannego okręgowego- rozprawa 
przeciw 13 oskarżonym o» 'kradzież, wizgłędmie naby
wanie i pnzechowyNvanie miedzianej blachy i innych 
metalowych materjałów budowlanych z kościoła św. 
Piotra i -z Wawelu.

Oskarżeni są: Wład. Forwio-jewiski lat 17 mechanik, 
Jan Jedynak 1. 16 pomocnik szofera, Franc. Rad*wań 
ski 1. 17 praktykant giiserski, Sta-n. Adamus. 1. 19 po
mocnik szoferski, Wład. OlszewsM 1. 18 praktykant 
giaerska, Fełite Łękawski 1. 17 pom. rus‘znika.Tski, 
Staai. Sarda 1. 16 prakt, meehanik; sami więc młodo
ciani! Ponadto: Samuel iLamdesiberger 1. 54 ko-Ua.rz, 
Wiad. H-ejkio- 1. 39 instalator, Kaizim. He»jkto 1. 32 bla 
clia-rz, Leon Dyrek 1. 39 giser, Stanisław Uhlarz 1, 42 
gfeer i Gusta Kirsicih false Lamdesberger 1. 26 pry
watna.

Po. przesłuchaniu oskarżonych i licznych świad
ków, fprze-rwano ix)lzprawę. Dziś obrona, i wyrok.
SĄD PRZYSIĘGŁYCH. O NADUŻYCIE WŁADZY

URZĘDOWEJ.
Rozprawa wozorajsiza zac.zęła się od przesłuch ii wa

nna świadków. Około południa powołano, jako. świad 
ka, posiżkodewanego -Fiukelsteina, któfry w dwugee 
d-zLnniem opoiwiiadaniu przedstawił wsizystkie fakta i 
toiwarzys-zące im okioilican-ości, wywołując swojemi u- 
wagami luib Oipowiadamiem niejednokrotnie homerycz 
ny śmiech w audytorjum. CharakterysJtycane zwłasz
cza było pojęcie honoru u oskarżonych, którego .,sło 
wemu wiązała się oni wciąż wizajemnie wobec siebie, 
na to, aby izaraiz innemu zdrad-zać tajemnicę... pod
słowem honoru.

Po pr.zesJuiołianiu Finkelsteima zarządzono przerwy 
do giodz. 4 popołudniu. Sesja wieczorna objęła prze
mów' ienia proikuratora. i obrońców, zakończone o go
dzinie 10 i pół wieczorem; wynok odczytano o go
dzinie Inszej w nocy!
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„GONIEC KRAKOWSKI*4.

Werdykt sęd*zaów przyszłych  (był następując y: 
winę Kjo^bowskiego 10 głosami potwierdzono, 2 gilo 
sami zaprzeczono, Buiryły 12' głosami zaprzeczono, 
GriinfeM& 6 głosami potwierdzono*, 6 zaś zaprzeozo- 
no, wresz/cde Neufełda 11 głosami potwierdzono a 1 
głosem zaprzeczono. Wobec togo* trybunał (skazał: 
KozubowsfMego na 1 i pół roku ciężkiego więzienia, 
Neufelda na 2 lata ciężkiego więzienia., uwalniając 
Buryłę i Grimfeida od winy i kary.

Obaj zasądzeni zastrzegli solnie 3 dni namysłu co 
do> przyjęcia wyroku.

O ZAM ORDOW ANIE ŻONY.
D-ztś rozpoczyna się przed trybunałem ipnzysię- 

.głych trzydniowa rozprawa, przeciw’ Adolfowi Pie- 
koshńekiemu, urzędnikowi prywatnemu, oskarżone
mu o zbrodnię morderstwa, dokonanego czterema 
strzałami re woli w-e.r owymi na swej żonie, |p . Bogu
mile Grażynie Helenie 3-ga- im. >z Gałuiszków., córce 
rewidenta, kolejowego w Krakowie.

Oskarżony, człowiek 33-łetni, nie posiadający w 
'Ostatnich czasach ani stałej posady, ani mieszkania, 
'zastrzelił swą 20 ła.t liczącą żonę -w Sierszy widnej 
W' dniu 5 września 1924, usiłując po czynie dokonać 
samobójstwa. Małżonkowie ci mieli dwoje dzieci, z 
których jedno wychowuje się w Warszawie, drugie 
zaś w N. Sączu. Motywem morderstwa miała, być 
nzekomo zazdrość małżeńsika.

Obrony oskarżonego podjął się adwokat dr A.schen 
brenner. Rozprawa toczyć się Ibędz-ie przy drzwiach 
zamkniętych, o ile oskarżony nie wstrzyma się od 
podawania nazwisk osób pośrednio w zawiłej tej afe 
rze interesowanych.

ŚWIĘTOKRADZTWO. Dnia 9 lub 10 bm. skradł 
nieznany i^prawica z ‘zamkniętej zak ry s tji kościo ła p a  
Tafjainego w Porębie Radlnej poiw. Tarnów 2 kieli
chy srebrne pozłacane i 2 .patyny również srebrne 
wartości 600 zł.

OGRABIONY (KURACJUSZ. Dnia 16 bm. skradł 
ni emany oprawca w Krynicy Zdrój pewnemu kura
cjuszowi z mieszkania 100 doi. ameryk. i kifloa ubrań 
•ora z papierośnicę z djameucikami.

SPRYTNY OsPRYSZEiK. Nieznany oszust sprzedał 
w dniu 16 bm. gospodarzowi .Franciszkowi Nowa
kowskiemu z R y b i t w  w Kraikowie ma targowicy 2 
pierścionki pozłacane za 170 zL wipiroiwadzając. go 
w błąd, że, » ą one z czystego złota. Zamian się go
spodarz zorientował, oszust zjbiegł.

UDATNY KAW AŁ ZŁODZIEJSKI. Józef Brzęk, 
gospodarz z \Yoijkowej po w. Brzesko zgłosił, że dnia 
1 6  bm. s p r z e d a ł  w  Brzesku Pol. 6  proc. pożyczkę 
100 doł. za 310 zł. W y s z e d ł s z y  z B a n k u  - s p o tk a ł  ja
kiegoś osobnika, k t ó r y  n a i w i ą z a ł  z nim r .o z an o w ę  i 
o ś w i a d c z y ł ,  ż e  p r z y  s p r z e d a ż y  p o k r z y d z o o y  z o s t a ł  n a  
50 zł i zaofiarował Brzękowi swą interwencję do ich 
■̂ opla-ty i w* tym celu poprowadził go- d o  Banku Ziem 
s ki ego , gdzie na sobodach nawinął się drugi os obnik, 
r z e k jo m o  d y r e k t o r  Banku. Ten odebrał od Brzęka 
pieniądze, włożył je do. koperty i posłał do B a n k u ,  
w którym miał otrzymać dopłatę. T u  dopiero p r z e 

konał się Brzęk, rże je sit o f i a r ą  z ło d z ie i ,  gdyż w  ko
percie b y ł y  k a w a ł k i  g a z e t y .

ZAMAGH SAMOBÓJCZY W HOTELU „WIKTO
RIA". Wczoraj wezwano pogotowie ratunkowe do 
hotelu „Wiktoirja“ przy ul. Zwierzynieckiej, gdzie, 
w jednym z pokojii hotelowych usiłował odebrać so
bie życie Stanisław Konsek, kasjer. Poderżnął on so
bie brzytwą gairdło i żyły na lewej ręce. W groźnym 
etanie przewieziono desperata do Sizipitała św. Łaza
rza.

WSTRZĄSAJĄCY WYPADEK. NA WIEŻY ZYG- 
MUsNTOWiSKiIEJ NA WAWELU. Wcż-o-raj zaszedł 
w katedrze wawelskiej nieszczęśliwy wypadek. Oto 
.jeden z uczestników wycieczka szkolnej z powiatu 
pilzneńskiego, uczeń Władysław Kuraś, lat 13 liczą
cy, idąc w r̂a  ̂ -ze swymi- kolegami po schodach do- 
•dzwonu Zygmunta, spadł iz wysokości 2 metrów i do
znał prócz obrażeń, silnego- wstrząsu mózgu. Wezwa
ne pogo towie ratunkowe przewiozło Ti ieetzozęśfl.iwego 
do szpitala.

Zaznaćzyć należy, że jest to ulepi er wiszy już wy
padek, jaki ‘zaszedł w wieży Zygmuutiowskiej. Przy
czyną m ś tych niesizezęśiiiwyeh wydarzeń jest: nie
dbalstwo ze istrony odnośnych czynników, które do
tąd  nie postarały się o zaopatrzenie klatka schodo
wej, wiodącej do dzwonu Zygmunta, w o-chromną po
ręcz. Może ostatni wypadek nieszczęśliwego ucznia 
spowoduje wreszcie oporządzenie należytych 'zabez
pieczających barjer przy schodach.

Walka z komunizmem
A R E SZ T O W A N IE  KOMUNISTÓW  W  RADOMIU.
Z Radomia komunikują nam, że poiacja taan/tejsiza, 

będąc w posiadaniu poufnych wiadomości, przepro^- 
wad/zała w niedzielę, 14 ban. rewdEiję u całego szeregu 
osób, podejrzanych o działalność antypaństwową.

W wyniku rewizji znaleziono sikład literatury ko
munistycznej oraz pewną ilość granatów i eapatlni- 
ków.

S (prafw a p r z y j m u j e  p o w a ż n y  o b r ó t ,  g d y ż  w ła d z e  
'b e z p e c iz e ń s t iw a  p o d e j r z e w a ją , ,  że  d z i a ł a l n o ś ć  n i e k t ó 
r y c h  o s ó b  z w :ą /z a n a  j e s t  r ó w n ie ż  z e  s z p i e g o s tw e m .

WYROKI NA KaMUiNilSTÓW 
w Soisnojwcu i we Lwowie.

Z  S o s n o w c a  k o m n n l k i i j ą  n aa n , że  w y r o k i e m  s ą d u  
o k r ę g o w e g o  s k a z a n o  1 6  o isób  z a  n a l e ż e n ie  d o  a k c j i  
k o m u n is ty c /z in e j  i d z i a ł a l n o ś ć  a n t y p a ń s t w o w ą .

iSkiajzani zostali: Antoni Wróblewski na 6 lat wię
zienia, Antoni Górecki — 6 lat. Jan Płaczko — 4 la
ta, Michał Marzec — 3 lata, Stanisław Schab -  3 la-

Sukcesy francuskie w Marokku.
Fez. (PAT). Na odcinku Ouezzan w ostatnich 

dniach wojska francuskie zadały nieprzyjacielowi 
szereg porażek, zapewniając wszędzie na tej czę
ści frontu bezpieczeństwo i odpierając silnego li- 
czebnfie nieprzyjaciela, który poniósł poważne 
straty. Grupa wojsk francuskich z Ouergha odpar
ła wczoraj liczny oddział powstańców, który w 
pośpiechu wycofa! się z walki.

Paryż. (PAT). Natychmiast po przyjeżdzie PaLn 
leve udał się do pałacu Elizejskiego, gdzie przed 
radą ministrów i prezydentem republiki Douer- 
gueTn zdał sprawozdanie ze swojej podróży do 
Marokku oraz przedstawił zarządzenia, mające na 
celu ograniczenie do minimum okresu trwania o- 
raz ryzyka, pojętych w Marokku operacji.

Rada ministrów złożyła Painlevelmu jednomyśl 
ne podziękowanie za powyższe sprawozdanie. Z 
kolei minister marynarki oświadczył, że zgodnie 
z intencjami rządu admirał francuski odwiedził 
admirała hiszpańskiego i że okręty wojenne fran
cuskie znajdują się od dnia dzisiejszego na wo
dach terytorialnych Rifenów.

Po zakończeniu posiedzenia rady ministrów 
Painleve oświadczył, że popołudniu nie odbędą 
się obrndy Izby. Premjer złoży jednak na komisji 
sprawozdanie o wyniku podróży do Marokka.

Painleve udowadniał, że współpraca francusko- 
hiszpańska już się rozpoczyna. Dwa francuskie 
statki wojenne krążą już wizdh.ż wybrzeży Rife
nów, nie dopuszczając do kontrabandy broni. Na 
zasadzie prowizorycznego układu wojenne okręty 
obu krajów będą pełnić straż u wszystkich wy
brzeży Marokka.

Co do rzekomych zmian w naezelnem dowódz- 
twie w Marokku, Painleve oświadczył, że generał 
Colombet nie został odwołany, ani że nie ma mo- 
\vv o generale W ergandzie i G ourandzie. Wszyst

kie działy służby, między nimi służba sanitarna 
funkcjonują nadal znakomicie, samoloty oddają 
nieocenione usługi przy transporcie rannych.

Lanrent Eyinac dowodził, że zarówno samoloty, 
jak i potrzebny samolotom materjał znajduje się 
w Marokku w ilości więcej, niż dostatecznej,

KOMUNIŚCI PRZECIW FRANCJI.
Paryż. (AW). Painleve przybył wczoraj przed

południem do Paryża. Na dworcu powdtały go tłu 
my publiczności. Paimleve udał się natychmiast do 
Pałacu Elizejskiego, gdzae odbywało się posiedze
nie rady ministrów'.

W najbliższych dniach złoży Painleve sprawo
zdanie ze swej podróży oraz ze sytuacji na fron
cie. Wśród kartelu Iewriey daje się odczuć silny 
nastrój antyrządowy’.

Dziennik komunistyczny „Qnotidienu występu
je przeciw Painlevehnu, szczególnie zaś przeciw 
jego oświadczeniu, jakoby Francja miała dopuścić 
Kabylówr do strefy hiszpańskiej, co zdaniem dzień 
nika oznaczałoby przedłużenie wojny w Marokku.

,.Quotidienu przewiduje, że wojna, w Marofcko 
będzie miała dla Francji fatalne skutki, ponieważ 
Hiszpan ja dla wiłasnej ambicji chce wciągnąć Frań 
cję w’ sferę własnych interesów.

Paryż. (AW). Z Madrytu dono&zą, że francusko 
hiszpańska konferencja w sprawie marokańskiej 
rozpocznie się wr Madrycie w środę.

Paryż. (AW). Do Neapolu przybyła eskadra 
francuska, składająca się z 2 krążowmikÓYY i 2 
łodzi torpedowyoh.

Paryż. (PAT.) 17 bm. Jak donoszą z Tamgeru sa
moloty hisiz|pa.iiis!ki:e z powodzeniem bombardowały 
Soiilkeiklat-Eaoylef przy ozem nieprzyjaciel p̂o niósł 
zniaczne stira-ty. Na odcinku Tetnanu wiojsika, za-janu- 
jące pozycje pod- Ben-Kairrich toczą zacięte walki 
-z Riiffemami, którzy poanimo ciężkich strat za wis-zelką 
cenę usitają utrzymać się na siwyich pozycjach.

Zamordowanie konsula amerykańskiego
w Szanghaju.

Londyn. (AW). Na przedifmeściach Szanghaju 
zamordowany został amerykański konsul Macken- 
sie. Towarzysząca mu żona została ciężko zranio
na. Sprawcy morderstwa uniknęli. Sytuacja w 
dzielnicy cudzoziemskiej polepszyła się nieco. Do 
portu w Szanghajti zawinął francuski okręt wojen 
ny, Michelet, który wysadził na ląd oddział ma
rynarzy francuskich.

CHIŃSKI WULKAN.
Moskwa. (PAT). W dniu wczorajszym odbył się 

tu wielki wiec, zorganizowany przez zamieszka
łych w Moskwie Chińczyków.

Uchwalono wezwać Chińczyków całego świata 
do niedopuszczenia do tego, aby „imperjaliści za
graniczni" dostarczali Chinom materjału wojenne
go. Po zakończeniu wiecu kilkutysięczny tłum 
Chińczyków, przeciągając przed konsulatami 
państw obcych, protestował przeciwko mieszaniu 
się cudzoziemców w sprawy chińskie.

STRAJKI.
Szanghaj. (PAT). W Szato w rozpoczął się strajk, 

powszechny. Konsul zarządził wydanie zarządzeń

ta, Jan Rrasuilaik — 3 lata, Fraaucitsizek Kapa — o lat, 
Stanisław Sipercizyńeki — 5 lat, Bolesław Wójcik — 
5 lat. Andrzej Bsiuchoła — 4 lata, Jan Marzec — 4 
lata, Leon Stochańczyk — 5 lat, Bartłomiej Głąb — 
5 lot, Władysław Banasik — 3 lata, Jan Strebuira — 
5 lat i Aleksander Pmrsdiel —* 4 lata.

Lwów. 17 bm. Ze Lwowa komuaiikiają nam, że ooe- 
gdaj zakończył się proces sąidOAvy przeciwko koami- 
nisitom, który tnwmł 11 dni.

Wyrokiem sądowym s.kazanych zostało 12-stn ko- 
miiniistówi, oskarżonych o diziauMiruość przeoiwipaństwio 
wą i o s-zpiiegioistŵ O' na rzecz Rosji sotwiedkiej.

Skaizani zostali: Zygmunt Liink na 5 lat więzienia, 
Andrzej Pawilaczek, Karoł Pawiacizek, Franciszek No
wak po 3 lata, Mar ja Lintk, PiioitT Mykietjdk i Julju&z 
Brenk pto 2 i pół roku. Wasyl Walczak, Michał Hol- 
iczok, Mikołaj Bobrók. Dstap Biłecki po 2 lata cięż
kiego- wiezienia.c  %

RiG2XjROMiIiEN IE B A N D Y  SZA FRAŃSK IEG O .
Dwa nowe niąpady.

W powiecie łódz)klim ipaitrołe K. O. P. osaczyły ban
dę znanego bandyty Szafrańskiego, któregio podczas 
strzelani/ny izaibirto. KiJku in/nyich 'Opryisiakójw zdołało 
Ebiec za fco/rdoo graniczny.

Podczas eitnzeUamm do nasizych żołinienzy jeden z 
bandytów trafił w ładoiwmłioę żołniorza, w której byito 
12 naboi. Ładowmica eksplodowała, lecz nikogo nie 
zraniła.

Dzięki energicznym zarządzeniom K. 0. P. nie po
wiódł się również napad bandytów — 10 Ojprysźków 
— w’ powiecie Lenińsldm, we wsi Besowie. Bandyci 
napadli tam na sklep spiożywcizy Bijamicy. Po dan-Lu 
kilkiunastai strzałów i nziiucenhi do lokalu dwóch gra
natów ręcznych, które nikogo nie zraniły, bandyci 
spłodzeni przez patrol K. 0. P. zbiegli, nic nie zrabo
wawszy.

«r

Natomiast ouegdaj trzech bandytów dokonało na
padu we wsi Milko łaj ów. powiatu Radziechów, na dom 
Boruckich. Głowa domru, Bonicki. stawiając opór ban 
dyto-m (strzelał do nich) został zabity. Bandyci, wy-

ochromiych. W Uidiu odbyło się zebranie demon
strantów. Spokój nie został zakłócony. W Fu- 
tszen i w Ainoji panuje wrzenie.

PRÓBY USPOKOJENIA.
Londyn. (PAT). Radjostaeja w Leafield ogła

sza w związku z ostatniemi wyjDadkami w Chi
nach, że rząd aaigielski pa^ypuisizcza, że bliska już 
konferencja w spra/wiie podw^eższenia ceł w Chi
nach, przekorna naród chiński, że zainteresowane 
mocarstwa są przyjaźnie do Chin usposobione.

Jak  wiadomo, konferencja celna miata się od
być w trzecim miesiącu po ratyfikacji konwencji 
waszyngtońskiej z r. 1922. Do chwili obecnej ty l
ko Firamcja nie ratyfikowała tej konwencji, gdyż 
nie mogła dojść do porozumienia z rządem chiń
skim w sprawie odszikodowiania za powstanie bo
kserskie.

Rząd francuski jednakże przed kilku dniami 
zgodził się na proponcwane przez Chiny warunki. 
Ratyfikacja nastąpi w tycih dniach.

Tokio. (PAT). Ministerstwo marynarki komuna-: 
kuje, że cztery torpedowce zostały wysłań# z Sa- 
szeoo do Szanghaju.

tsraisizeui, zbiegi i bez rabunku. Dochodzenie ustaliło, 
iż napad i morderstwo dókouane .zoistaiły pnzez zemstę 
osobistą. Mordei^y będą aresztowani.

  o o o --------
SZCZEGÓŁY KATASTROFY AMERYK.

Nowy Jork. (PAT.) 17 bm. W sprawie katastro
fy kolejowej obok Hackeus/town donoszą, że 38 
osiób straciło życie w tem 20 kobiet. Liczą się 
z tem, ze widu rannych tunrze z ran. Katastrofę 
przypisać należy rozmoknięciu gruntu z powodu 
panujących deszczów.

Sprawa nadużyć podatkowych 
na G. Śląsku w Senacie.

Na posiedizmiiu Senatu w dniu 16 bm. sen. Kowal
czyk (ZUS) poruszył sprawę nadużyć podatkowych 
na Górnym Śląsku, a praedeiwtezy&tkiem wyikirycia na 
dużyć w spófoce Hohaniohe, co rząd ma do zawdzię
czenia dwom urzędnikom tej spółki. Jeden z tych u- 
rzęidników byt 26 lat w służbie spółki. Póiaziucie jego 
obywateklkie byk) jesizaze tak wiiollkite, że nie mógł 
izuieść nadużyć na sizkodę skarbu polskiego i doniósł
0 tera władzom. Dowiedział się o tera p. Korfanty
1 ogłosił całą rzeaz w swej gazecie ,̂ PoiIoimji", a t'ego 
tyliko trzeba było dyrekcji spółki, bv obywatele urzę
dnicy prywatni dostali dymisję. iSeu. iKowalcizyłk 
stwaerdiza, że rząd wykryłby jes-zoze więcej nadużyć, 
gdylby zechciał pogrzebać w t-ych spawach, poczem 
w t-en sposób odpowiada son. Mayerowi, który mówił, 
'&e Polska, chce zmieść autonoimję Śląska: Oto Polska 
dała Siąskoiwi autouomję, lecz ja., który jestem Ślą
zakiem, powiadam, poco ta republika śłąska? Ozy dla 
ludu polskiego, czy też dlla 48 posłów śląskich? Roz
wiąże lepiej sip/rawy Śląska, niżby je rozjwiąizali tu w 
Warszawie ? Byna^umiej. Dla Niemców. Oni to auto- 
uonęję wyzyskają, gdyż niy^ą. że tem będzie łatwiej 
Śląsk później zagarnąć, gdy będzie a.u/toaiomlczny. Ale 
choć nasze wiładze polskie popełniają błędy wobec 
Śląska, jednak lud śląski jest pafr.joityczuy 1 wołno-ści 
raz otrzymanej wydrzeć sobie nie da.
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TEATR „BAGATELA"

(Komedja w 3 aktach M. Lengy‘eła).
Zaitruta atmosfera zabaw widikiegto miasta nasta

wia -w dmsizy as ad, który namiot po- wfeln latach hu-, 
cizi tęsknotę z życiem lekklem, bezmyślni eon i hułasiz- 
ezean. A jeśli tą. dit^ną jest piękuiu, pełna temipera- 
iueiU.u Węgierka, chociaż uziteiiidzlestolełiiiia Aniumj-a, 
to niema talkiej siły, k/t araby ją mogła odwieźć od 
spróbowania josz/eizc rarz w żyieiu tej emergji, jaką 
daje liOicaie życie istaMicy. Bo trzeba wiedzieć, że An- 
tomja, niegdyś najpiękniejsza z kobiet-, ‘najszykow
niejsza i na j/ponętniejsza. a elegantek Pesztu, ustat
kowała się w  czasie wiojiny i wysiz.edLs:zy za mąż za 
obywatela zieanblkiego-. zajęła się z równą pasją, jak 
niegdyś miłoisitkaam, swean wie jakiem go-sipo dairs tiwem. 
Nudząc się na wisi, wyladiotwiiiye oma swój t.emi|pe.ra- 
anent na sJ/uiżibi.e, mężni i siost.nzeikiu. Są to prawdzi
we ofiary jej fiirji. Jeszioze najlepiej w pańs-teswiku 
Amtomji powodzi się śwdmoau i nierogaedźnie.

(Peiwaego raizm wjpa.da do Antonj i jej kuzynka 
z Pesztu, Kir i i namawia ją., aby wyjechała z nią 
na jedną noc do stolicy i pomogła jej zbałamucić 
młodego Anglika, kapitana Bar ker a. Aintomja godzi 
się na to. Wymyka się ukradkiem od męża. ubiera 
u iswej krawcowej w najpiękniejszą .z toalet sprowa
dzoną z Paryża i wybiera się z Beri na dancing do 
lokalu, w którym pojawia się przystojny Anglik. An
ton ja poznaje Anglika, wprawdzie rozmowa z braku 
znajomości języków idzie bardzo ciężko, ale ozy ta 
znajomość istotnie potrzebna tam, gdzie usta ich ro- 
obimueją się tak dobrze? Anglik gonów poświęcić dla 
Ant on j i wszytko, ale Ant on ja przypomina sobie na
gle samo ją czterdrziestikę  ̂ męża, g ospo dair siwo, swoje 
ukochane świnki i wraca jak przykładna żona — do 
domu. Nie/po roziuańieoi e z mężem st y rai i i zOiwaui y/m. 
który nieobecność żony spostrzegł, załagodzone, a na 
tarczywegiO Angdiika. który aż na wieś za A u ton ją 
przyjechał, Aintomja mityguje, podstawiając mu za 
siebie1 zazdrosną kuzynkę, Pini. W ten sposób wszyet- 
ico wraca do dawnego tiryibu życia.

Komedja Lengyeka napisana podobno dla jakiejś 
aktorki, nosi wszystkie cechy do tego celu z góry 
przystosowanej .sztuki. A wiec ciągłe przebieranie 
się, dancing, kolacja z szampanem, tłuczenie luster 
i t. p. Wesołości i śmiechu mało. Jest natomiast du
żo sentymentu węgierskiego z nieodzowną cygańską 
muizyką. czardaszem i klrzylkiem. Eli jen!

Rolę główną Antonji grała p. Bra czuwa.
O ile w pierwszym akcie była tak opryskliwa, że 

nietylfco jej siostrzeniec, ale karżciy recenzent na wi- 
dowmi drżał, by się na niego ..ciocia Tańczy44 nie 
•zgmiewiała. to znów w sukni balowej nn dancingu by
ła zjawiskiem podbijającean acizy i serca. Naiwną, 
zazdrosną., ale przemiłą Pen grała z dużym wdzię
kiem panna Barwińska. Mniiąj szczęśliwie wypadł na
tomiast debi.uit p. M. w roli tancerki Lii. Pani M. za
miast złagodzić, podkreśliła pierwiastki pospolitości 
rkwiąc-e w tej roili i kreowała ją w zlłym smaku. To 
też nie dziwiliśmy 4ę kapitanowi ańgelekiemu. że 
mu się Lia rychło sprzykrzyła.

W rolach męskiicih ogólnie podobała się gra p. 
Kwiatkowskiego w roli kapitana i Barwlińskdego w to 
11 b. radcy. P. Wesołowski kreował zahukanego sio
strzeńca z dużym humorem. Huragan oklasków wy
wołała paira nawazibogacanyich żydów (Goraj,3>ka i 
Fertner). P. Zbucki był zumiało Węgrem.

Reżyser ja p. Turskiego zwłaszcza w akcie drugim 
i trzecim była ha/rdizo pomysłowa. Nafwet epizodycz
ne rólki p. Omdyńsfciej. Chełmińskiej. Zborowskiej, 
Romana i Fłuzaikpw^kiego doskonałe zestrajały się 
z całością. Ludwik Skoczylas.

Niemcy i nasz 
wywóz rolny.

Uwagi b. ministra rolnictwa pon. J. (Mościckiego.
iBoeeł Goścackd, który omegsdaj wrócił .z Berlina, 

dokąd jeździł jako rzeczoznawca cełem porozumie
nia. się z delegacją policką do rokowań z Niemcami, 
na- prośbę kilku pism warszawskich oświadczył w 
oprawie wojny celnej, jaką wypowiedziały Niemcy 
Kołace, co następuje:

— Niemcy isą rynkiem zbytu (przedewszystkiem 
dla. węgła polskiego- i polskich produktów rolniczych. 
Jeśli chodzi o węgieL to wobec wysokiej /produkcji 
węgła westfalskiego znaczenie rynku niemieckiego 
dla Polski będzie malało z każdym aniasuącetm. Na
tomiast. trwalsze znaczenie mają dla na.s Niemcy, 
jako todbioica polskich płodów rolniczych, ponieważ 
w tej (liziediztiiie mają one znaczny uiedoibór, który 
muozą lpokryć. Można stwierdzić, że nawet wprowa
dzenie w życie projektu nowej taryfy celnej, ustana 
wdającego dla produktów rolnych daiwme przedwo
jenne stawiki celne {nawiasem mówiąc, wysunięcie 
tego projektu w obecnej chwili wobec toczących się 
rokowań handlowych z różnemi państwami wygląda 
•raczej na maneiw.r taktyczny), nie wpłynie bardziej 
znacząco na obecny sitan ozeezy w tym w*zglęjdzle.

Otóż, jakikolwiek rynek niemiecki ma dla eks
portu polskich produktów roliuicizych poważne z/nar 
czerne i jakkolwiek izcumikaiiięcie tego* rynku wywo
łać może pewne zakłócenie dot.ychczasoiwej rówmo 
waga, to jednakże o żadnych katastrofalnych skut
kach, jak to się słystey ze strony niemieckiej, mowy 
być nie może. Przedew^zy s tkiem bowiem pamiętać

nąłęży, że caan.ę Niemcy potrzebują polskich ziemia-• 
płodów*, a. dał ej również pamiętać wypada, że Ndern-::- 
cy wcale nie są jedynym rynkiem zbytu dla polskich 
produktów rolniczych.. Zapewne, są. niektóre produ
kty,. które. dotyKhe^cs l:ók<w-ało się tylko w Niem
czech, ale i te znaleźć mogą.-zibyt gdzieindziej. .Stfwier: 
dżiić też 111'ożna, że to'pęvyaie zakłócenie TOTynowagi, 
jakieby spowodowało (zamknięcie gTanic niemieckich . 
dla importu polskich produktóW rolniczych, Okupi
łoby się przez konieczność podniesienia naszegot han 
dl u eksportowego celem znailezienia nowych rynków 
zbytu.

— Wysiłki w  kierunku podniesienia sprawności 
technicznej naszego handlu rolnego są już poczynio- 
•ne i obecnie będą kontymiowane w bardiziej jeszcze 
intensywucm tempie. Jeśli chodzi np. o zboże, to 
musimy udoskonalić nasz aparat techniczny. Włar 
śnie kończy się już budowa wielkiego- młyna w Ku
tnie. przy którym ozynme będą elewatory, obliczone 
na 500 wagonów. Zaczną one działać już od jesieni 
i nie pozostaną bez poważnego wpływu n*a możli
wość wywo-zu nasizego zboża drogą morską przez 
Gdańsk i Gdynię. Ta akcja uisjpa-aiwniicnia technicz
nego wywozu naszego zboża prowadzona będzie na 
cora‘z większą skalę w dalszym ciągu. To sarno do
tyczy ziemniaków, co do których (prowadźone isą już 
badania w kierunku uruchomienia ich wywozu przesz 
Gdynię. W ten to Sfpoisób znakomicie okupimy sobie 
zanikniecie rWaku niemieckiego.•- w o

— 'Wreszcie 'za/jnaczyć należy, że Niemcy dotych
czas znaczną część polskich produktów rolniczych 
reeksportowa!y do krajów zachodnio-curoipejskic.h. 
odgrywając rolę pośrednika. Otóż rolę tę. w miarę 
konieczności i potrzeby, spełnić mogą Czesi i tu 
otwiera się (.szerokie pole dla- polsko-czechosłowackiej 
współpracy gospodarczej. 'Właśnie przybywa do- War 
sza wy na Międzynarodowy Kongres Rolniczy dele
gacja czeska w składzie 40 osób, z którą odbędzie
my umyślną w tej sprawie naradę.

 o o o ---------------

Ulgi taryfowe przy przejazdach 
powrotnych z uzdrowisk kra

jowych.
■1. Osoby, powracające z uzdrowisk krajowych, 

mogą korzystać przy przejazdach pociągami oroibo- 
wemi lub mieszańemi! z ulg następujących:

a) w wagonach klasy III płaca pofeiwe taryfy 
klasy IV:

b) w wagonach kktsv 11 płacą ]X>lowe tarvfy kla
sy III *

.(*•) w w agonach klasy I płacą połowę taryfy  kla
sy H. — Ulgi. -powyższe Ayyarosizą (66 proc. cen nor- 
małnyeh biletów osobowych.

W razie }jrzejaz<hi jjotciągiem pośpie.sznpn pobie
rana jednak będzie oplata- do latkowa za pociąg (po
śpieszały według taryfy normalnej tej klasy, w któ
rej odbywa, się podróż.

2. UOgi jx)twyższe .będą stosowane, o- ile odległość 
przejazdu od najbliższej stacji danego uzdrowiska do 
stacji powrotnej wynoisi conajmniej 100 km.

S. Bilety ulgowe wydawać będą kasy stacyjne na 
podstawie zaświadczeń wydawanych (przez komisje 
uzdrowiskowe lub zarządy gmńinne, względnie zarzą
dy uzdrowisk, stwierdzających, że dane osoby prze
bywały w uzdrowisku w celach leczniczych lub od
poczynkowych bez przerwy w ciągu najmniej 15 dni;

Zaświadczenia te będą stemplować kasy kolejowe, 
wpisywać będą. na niiloh numer wydanego biletu, po- 
czem będą ,je zwracały właścicielowi. Zaświadczenie 
w t.en sposób ostemplowane oka>zyw’ać powitnien wła 
ścicie5 przy kont.roli biletów, po ukoń-Cizemu zaś po
dróży oddać je musi łączniie z biletem.

|W celu stwierdzenia, tożsamości osoby, korzystają

.eej :%■̂ aaśiwradiczeima1, s tó b a  kolejowa możą żądać od 
oka.zflci.ela-, bile tu przedśitawienia dowodu osobistego- 

4. iWyikaz uzdwwiłsk, z których -powracający .mają, 
prawo do korzystfamia. ulg powyższych,- obejm uje 
następująee miejscowości: w wnojerwódatwie w arszaw  
skióm: Ciechocinek i Otwock; w województwie Biało*- 
stockiiieni: .Druiskieuniki; w województwie Kieleckiem: 
Busk, Gzarniecka, Góra,,. Ojców, Pieskow a Sikaia. i‘ 
Solec; w województwie Liubelskićm: Nałęczów; w  
województwie Pómo,i^kiem wszystkie miejscowości 
l*X)łożoaie nad morzem w powiecie Puckim i Wejhe- 
Towsldm oraz K artuzy; w województwie Poiznań- 
skiem: Inowrocław; w województwie Krakowski eon:. 
C m rszt™ , Krościenko, Krynfcea, Krzeszowice, *Mu- 
szynia,, Piwniczaia, Poromin, Rabka,, Swoszo^dce^ 
Szczawnica, W ysowa, Zakopane i Żegiestów: w* wo
jewództwie Lwowskiem: Iwonicz, LuMeń Wielki. Nie- 
mirów,, Rymainów i Truskaw iec; w województwie iBta 
mistaiwowsikii.em: DeJatyn, Dora, Hreibenów, Jaremcze^ 
Korczyn, Kosów, Mik ulic zyn, Moirsizyn, Skole, Tata,- 
i*ów i Worochta-*; w województwie Tamoipoiiskiem:. 
Zaleszczyki; w województwie Śląskiem: Bystra, Go
czałkowice, Jastrzębie^ Jaw orze, Ustroń i Witeła, 

(Stacje kolejowe, do których izalicza się dane uzdro
wisko, o ile nie jest położone bezpośrednio- iprzy ssta- 
cji kolejowej, usta la  odnośna.1 Dyre-kcja kolejowa.

Ulgi podwyższę stosowane będą od dnia 15 czerwo 
br. do dmia, 1 października bi\

a

Biuro Polskiego' Zwdązku 
Zdrojowisk. Uzdrowisk i Kąpielisk Moirskieh w War

szawie. id. Marszałkowska 130, teł. 182-B4.
L. 15-25.

Wamazowia, dnia 9 czerwca 1925. 
Szanowni Panówie!

•Zawiadamiamy Panów uprzejanie, że .starania na
sze o uzyskanie ulg w ceaiach biletów kolejowych 
dla- kturacjuvś'zów' i, letników, korzystających z krajo
wych zdrojowisk, uzdrówisk i kąpielisk marskich., 
wydały pomyślny skutek.

'Starania nasze znalazły pełnie papareie ze strony 
Generalnej Dyrekcji iSUmrżby Zdrowia*, Ministrów: 
Skarbu. Przemyślu i Handlu, Rolnictwa i Dóbr Pań- 
śliwowych .oca<z ,ze strony Prezydjutm Serowe.; Ko-. 
misji Kanninikacyjnej i dizięki teauu wdaśuie dopro
wadziły do- należytego rezultatu.

i\Y najbliż^zwn bowiem Dzienniku Ustaw Rzeczy
pospolitej Polskiej ogłoszomem zostanie podane po
wyżej rozipoinząd-zenie wyttnienionycli av poprzednim 
ustępie iMińiśta-ów, wyprowadzające ulgi tar Ado we 
przy przejazdach powrotnych z uzdro-wisk i zdrój o- 
a\- isk krajów ych.

■Odnoiśnie do 3 punktu omawianego ro!zporządzenia 
wyiiażamy pełną niaćbziegę i pirtzekonaiiiiLO, że W&zyiSJt- 
kie komisje zdrojowe, zarządy uzdrowisk,
zarządy gminne, przestrzegać będą jak najsknipuLąt- 
niej, by iz^świadczeniaupp\waizn«a§ące d|o koirzysta
nia ze zniżek kolejowych, oifcnzymyfw(a|y wfeflącznie 
tyikó uprawlnione do ka^zystanfa z nich osofby.

iZa-zai a czarny, że ewentualne — czego stanowczo 
nie przypuszczamy — wykryte na tym ‘tle naduży
cia zanosiłyby Ministerstwo. Kolei, Żelaznych do co
fnięcia av przyszłości omawianych ulg.

ZE SPO°TU 
Z KRAjKOWSKIEGO k l u b u  s p o r t o w e g o

SPARTA donoszą nam: W niedzielę dnia 21 bm. c 
godz. 4 po-połudindu odbędą s-ię na bo.rsku ŻK1S. Mak- 
kaba zawody o mistrzostwo Id. ,̂ BU między Zwierzy- 
nieckami K6 . a KKiS. Sjiaa^a. Zawody powyż&ze bu
dzą wielkie za-inferefowanie, gdyż zadecydują one o 
zdobyciu mistrzostwa grupy. KKlS. Sipa-rta (zmaluje 
się obecnie w lbatrdzo dobrej formie i prowadzi do
tychczas mistrzoist^wo giruipy 1-pktem przed Zwierzy
nieckim K. S. Zawody te, prowadził będzie prawdo
podobnie p. dr Lus,tgartem.

Nasz przemysł, handel,
finanse i rolnictwo

MĘDiZYNARODrGWY KlONGRES IZB HAuNDL.
Dai. 21 bm. rozpoczyna się w Bfrukiseli międzynarodo
wy kongres, lab handle wy )dh, który będzie miał po
wabie znaczenie dla życia gospodan-czego Euiropy. 
Na kongresie przemawiać będą najjwybitniejsi mężo
wie ze świata goispodarcaego. Tak więc b. minister 
francuski Oementel mówić będzie o problemie repa- 
ra.cyjtnym, generalny agent do spraw reparacyjnych 
Gilbert o wykonaniu płamu Davesa. -Plrezes Stan- 
da,rt Oil Company Begfoird o międzynarodowej współ 
pracy nad ndlbudową życia gosipodarozegio Europy.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Kstafków. 16 bon. Rś-zeniea dworska 74—76 g4‘. 40 i pół 

do 41 i pół; żyt** (po/znańBkLe 60—-70 gsL, 35—{35 i pół; 
oiwies poanaódki 35 i pół do 36 i pół; jęcizmień tarowar- 
niony 37 do 38, ra  krupy ruim. 31—32, krajowy 33—31; 
kukurydza rumiuńdka 28—-(20, węg. gauiba 27—28; grysik 
kukurydjz. 43—44; wyka 28—29, do siewu ozyszcz. 31 
do 32; łubin żółty 16—46 i pół, niebieski 13 a p<M do 14: 
siano średnie nowe 10—12; słoma żytnia- długa 8 do 8 
i pół; kmmeik boKend.ersIki 120 do 125; mąjkja pszeima 
50 proc. okr. krak. 59—60. amerytk. pat. 60—62, węgier
ska 62 do- 63: mąJka żytnia 65 proc. okr. kirak 50 do 
51, żytnia 60 proc. okr. krakowskiego 51 do 52, żytnia 
65 proc. okr. poizmańskiego 51 — 52: otiręby ps®en-
ne 19 do 20, żytmiie 19 dk> 20; pęcak zwycrzajttiy 70 proc. 
44 i pół do 46 i pół; pobdelanlka płask. 60 ,proc. 51—52; 
pęcak okrągły 60 proc. 51—52; siekarika jęęzan. 47 i  pół 
do> 48 i pół; kasza jaglana czfeiska 54—i55; ryż Bnomah II 
48—49. Tendencja sSiWejsta z powodxi braku dowozu i 
'większego popytu.

Giełda.
Kmaków, 18 czeawca.

N a giełdzie efektów panuje tendeasega znłżkawia. N ą \  
bandaslej uctarpaialy Zfcfeófowski i Tejpege. Wi^toaiaa ctcęść 
papierów w  zaniedbaniu. Ogótejn ruch slaby fróy  tenden
cji zniżkowej.

-W walutach i dewizach zastój ogólny.
N a pogiełdziu tendencja znłżiłoojwa, ruch slaby.
Akcje. (Cyfry w  złotych). W  tfrawafcefii:-

Poliskie Towara>istiWO Harndlówe 0.20
Zieleni ewisiki 9.75—9j66
Parow ozy 050
Siersiza 23S
Tepege 0.88
Krak^is 0.57

AKCJE NA POGiEŁDZfU
Jaw orzno drobnie 9j^ .

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Akcje: Banik Handlowy 4 6̂6; Parow ozy 0.44; SitaiacŁp 

wice 150; ŻjTairdiófw 7^ 0 ; Haberbusich 5B5; H. Cegielski 
P om ań 0^ 8; % >iryW  2.20. Zieleniewski 9.25; Banjk 2łwdą 
zk.u Spółek (Zarobkowych 7J20.

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Kun*sy papierów poMcich w tysiącach koron ans.tr.: 

Banlk Hipoteczny 6.1: Silesja 6.5; Fanłto 150; Schodnica. 
120; Karpaty 123.

GIEŁDA W ZURYCHU.
Zamknięcie giełdy: Paryż 24.67; Londyn 25.03 i pół; 

Nowy Jo rk  5.15: Belują 24.40: Włtoóhy 19.75; Hiszpanja 
75.15; H olandia 206® . BćrUn 1^ 26. W iedeń 72.62. Słtock. 
holan 138: Osfa 87: Kopenhaga 97 i trzy  cowanbe; Sof ja 
375. P raga 15.25. Wanszaiwa 99.12; Budapesizit 0.72 i  pół; 
Biało gród. 905; M en y  862: Konstanitynopoł 276. Buka 
reszit} i240. Hedsingfoa^ 13; Buenos Aires 206 i pół.
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Bandyci w Chinach.
Utuczone silnym kordonem piechoty, toczyły 

się zwolna, środkiem miasta, trzy arby (wozy 
■dwukołowe) ze skazańcami, których było jedena
stu. Wczoraj schwytani przy napadzie rabunko
wym na kasę wojskową, mie-li za chwilę paść pod 
strzałem kata u pala egzekucyjnego, gdyż tego 
wymagało prawo.

Na twarzach skazańców nie widać było ani je
dnej chmurki uczucia strachu, uśmiechnięte zaś 
min}- niektórych świadczyły o tężyźnie ducha, a 
przynajmniej o wielkiej rezygnacji i zgodzie z prze 
znaczeniem. Długie a wąskie listwy z czerwonemi 
napisami, przywiązane do pleców skazańców, a 
sterczące wysoko ponad ich głowami, pochylały 
■się w takt kołysania się arby, dodając grozy ca
łemu widokowi. Silny dźwięk trąb i bębnów mu- 
Byki chińskiej, idącej przed wozami, zagłuszał 
krzyki i rozmowy O hi ńoz ykó w-gaptów, których 
nigdy przy egzekucjach nie braik, mimo, że w dn
iem , prowinoj^małnem mieście egzekucje także są 
na porządku dziennym.

Orszak posuwał się właśnie ulicą Pe-ta-gai, gdy 
od strony sapitada japońskiego nadeszło kilku Eu
ropejczyków i przyłączyło się do pochodu śmierci, 
zdążającego na plac egzekucyjny za miastem. W 
gronie tych Europejczyków byłem i ja. Gdy mu
zyka przycichła, udało mi się porozumieć ze zna
jomym oficerem, ten zaś pod wpływem dawnej 
znajomości puścił nas poza kordon żołnierzy i wte 
dy przystąpiliśmy do ostatniej z trzech arb, na 
której jechało 4 Ohińc*zyków-hundytów (ch.un- 
chuizów). Najmłodszy z nich mógł liczyć lat 18. 
Chłopiec ten robił wrażenie, jak gdyby nie zda
wał sobie sprawy z tego, co stanie się w najbliż
szym czasie. Gdyby nie smutne otoczenie i ręce 
związane w tyle, rzeeby można, że chłopiec jedizie 
na zabawę, a nie na egzekucję. Zapytany przeze- 
tmnie o nazwisko i imię, odpowiedział mi z pewną 
dozą złośliwości, że nazywa się, jak ojciec, a imię 
ma takie, jakie mu matka wybrała. Kiedy jednak 
powiedziłem mu, że o nim napiszę po powrocie do 
•swej ojczyzny, że opiszę jego brawurową odwagę, 
młody wiek i spokój w chwili śmierci, wymienił 
natychmiast swe nazwisko i imię, a wtedy na 
twarzy jego błysnął cień smutku i boleści, ale 
tak  przelotnie, że nikt prócz mnie, zapewne tego 
nie zauważył.

W dalszej rozmowie z nim dowiedziałem się, że 
obok n ieg o  siedzący Chińczyk jest jego bratem, 
a ma jednym z przednich wozów znajduje się jego 
ojciec.

■Rozmowę dalszą zmuszony byłem przerwać, 
gdyż właśnie wozy przejeżdżały bramę w murze, 
p a ła jący m  miasto, a brama ta była tak wąska, 
*€ ledwie jedara arba przejechać mogła.

»Poza tram ą wyjeżdżało się na drogę, prowadzą 
eą  na plac egzekucji i tan) już rozmawiać ze ska
zańcami, nawet uprzywilejowanemu Europejczy
kowi nie było wolno. Tłum gapiów był olbrzymi, 
mimo dość tęgiego mrozu. Wspomnieć tu należy, 
że egzekucja w Ohmach nie budzi wielkiego za
interesowania. — Chińczycy uczestniczą w egze
kucjach tylko dlatego, by obserwować sposób za
chowania się delikwenta w drodze do pala i przy 
palu. Często słyszałem, jak Chińczyk po powrocie 
z placu egzekucyjnego, machając pogardliwie rę
ką, mówił: ,.Chąj-pa-dyTaŁk (bał się).

Nie interesuje ich również, za co-delikwent tra
ci życie. Zapytani przeze mnie uczestnicy egze- 
kucyj o po wód rozstrzelania, odpowiadali krótko: 
^Byl bandytą"4. Zdarza się często, że bandycie ża
dnego czynu zbrodniczego nie udowodnią, a wy
starcza w zupełności, gdy mu się udowodni, że 
do jakiejś szajki bandyckiej należał. — Za rabu
nek w. Chinach egzystuje tylko jedna kara, tj. ka
ra śmierci. Mimo tej ostrej kary bandytyzm w Chi 
nach rozwinął się taik potężnie, że żadna ścieżka 
‘w górach nie jest bezpieczna, a często całe mia
sta ulegają zniszczeniu przez silne bandy. — Nie 
kiedy prześladowani bandyci w górach, wizmoc- 
nieni posiłkami innej bandy, rzucają się na prze
śladowców. rozbijają ich w zupełności, a z niedo
bitków tworzą nowy oddział, który w .jakiś czas 
potem staje^ się postnachean okolicy. Często oble
gana na jakiejś górze bandyci poddają się, ale ni
gdy  na laskę i niełaskę; zwykle zapada jakaś li
liow a. a przeważnie rozbójnicy wstępują w szere
gi żołnierzy.

 ̂Generałowie, prowadzący międjzy sobą wojny, 
używają do pomocy bandytów. W Chinach niema 
‘Ogólnej , powinności wojskowej: w wojsku służą 
tylko ochotnicy. Gdy więc generałowi potrzeba 
ochotnika, ogtasza w swej prowincji powszechną 
amnestję dla ,,chfim-chxi'zówu i w ciągu kilku ty
godni ma tylu żołnierzy, ilu mu potrzeba. Bandy
tą  chiński'na zimę chętnie wstępuje do wojska, 
a na wiosnę ciągnie z karabinem i amunicją w gó
ry. Nierzadko się też zdarza, że całe kompanie, 
ba tal jony, a nawret pułki rusziają na ra-bumek. Ta
ki wypadek zdarzył się w 1922 r. w Po-ke-du. — 
Cały pułk wypowiedział posłuszeństwo, * zabito 
piiłkowmka i opozycyjnych oficerów, zrabowano 
Po-ke-du do szczętu i nad ranem kilkuset ludzi 
naszyto się w lasy i stało się wkrótce postrachem 
okolicy. W rok potem cały ten pułk amnestjowna- 
Dy wrócił z bronią w ręku i pełnił służbę przy o- 
chrpnie kolejowej.

W takich warunkach bandytom  u w Chinach 
wyniszczyć się nie da, a srogość kary na złowio

ne jednostki, nie wpływa na ogół bandycki, któiy 
zawsze jest pod ochroną amnestji.

Bandyci niekiedy robią w wojsku karjery. Dzi
siejszy marszałek trzech wschodnich prowuncyj, 
generał Dianig-dżou-lin, był przed dwudziestu kil
ku lat}' hersztem silnej szajki i nieraz zagrażał 
Miikdcnowi, dzisiejszej swej stolicy. Szajka jego 
przeszła do wojska, a w umowie było i to, że 
Diang-dżou-łin otrzyma stopień setnika. — Pod
czas rewolucji w 1912 r., jako pułkownik, przy
czynił się do strącenia cesarza i od tego czasu 
datują się jego generalskie czas}'. Dziś jest on 
najmożniejszym w  Chinach, o czem wiedzą nawet 
dyplomaci europejscy, gdyż każdy traktat z Chi
nami ma tylko wtedy wartość, gdy na nim figu
ruje podpis Diang-dżoii-lina.

Gdy arby znalazły się za braaną, młody Hsiu- 
dży-guj zaczął śpiewać piosenkę popularną w o- 
wyrci czasie w Krrynie ó motylku, którego ścigała 
dziewica. Ledwie skończył pierwszą zwrotkę, gdy 
nagle zabrzmiał potężny krzyk z tysiąca gardzie
li: Chau!“ (dosłownie wyraz ten ozauicza ..pięknie. 
ślicznie4', w tym zaś wypadku zastępuje europej
skie* oklaski i brawa).

Hsin-dży-guj przestał śpiewać, a pomilczawszy 
chwilę, odezwał się nagie donośnym głosem do 
tłuanu: „Wo i-din sy-la, syla mej fazy, wo bu jaii 
kau ni-men kinla”. (Wkrótce umrę. jednak bez 
troski. Nie chcę widzieć was płaczących).

Entuzjazm widzów nie miał granic, okrzykom 
„Chau" końca nie było. Odwaga Hsin-dży-guja 
udzieliła się i innym delikwentom, gdyż  na prze
dnich arbach rozp>ezęto wykrzykiwać'coś do tłu
mu, czego jednak z powodu większej odległości 
nie słyszałem. Muzyka została zagłuszona wrzawą 
•tłumu, nsa arbę posypały się owoce, orzechy itp., 
a oficer, obawiając się, ,by tłum nie przerwał 
szpaleru, kazał żołnierzom zdjąć karabiny i ostrza 
‘bagnetów skierować w stronę tłumu. Do żadnych 
jednak zajść nie doszło.

Alby stanęły w odległości może 80 kroków od 
pali egzekucyjnych, wbitych u podnórza stromej

góry. ustał hałas i krzyki, tłuszczy, odezwały się 
ziiów bębny i trąby muzyki, a skazańców poczęto 
sprowadzać z arb i wieść ,w stronę patów, któ
rych brło 10.

*  i -  ■  *  •

Jeden nie miał pala. Był nim Hsin-dży-guj. bta- 
nął po prawej stronie, nie oparty o pal, a więc 
i nie przynriąizany i w chwili, gdy z lewej strony 
zagrzmiał pierwszy wystrzał (Egzekucja była wy
konywana w ten sposób, że kat jednym strzałem 
karabinowym w piersi z odległości dwu kroków 
pozbawiał ich kolejno życia. Hsiai-dży-guj był za
strzelony ostatni, widział więc śmierć wszystkich) 
i ciało pierwszego delikwenta zwisło bezwładnie 
przy palu, Hsin-dży-guj począł nucić i z uśmiech
niętą twarzą patrzeć na tłum. Nucił jeszcze, gdy 
obok niego z przeszyłem sercem padł brat i oj
ciec i nucił nawet wtedy, gxly kat po wystrzeleniu 
całego o-nabojowego ładunku po ra.z wtóry stał 
przed nim, ładując karabin jednym nabojem.

Hsin-dży-guj przestał śpiewać. Gdy kat podno
sił karabin do twarzy, a wyprężywszy się na całą 
wysokość wiztosUi, donośnym gdnsern wykrzyknął: 
,.Ddza.j-dzieu!" (Do widzenia).

Kilka sekund stał jeszcze Hsin-dży-guj, a tylko 
coraz zwiększająca się bladość oblicza świadczyła, 
że życie ulatuje, wreszcie runął na wznak i poizo- 
stał bez ruchu...

Sprawie dli w o-ści stało się zadość!
W dziesięć minut potem zwłoki rozstrzelanych 

odwieziono na cmentarz, (do suszarni ciał), a tłu
my rozeszły się. rozprawiając głośno o odwadze 
i zimnej krwi wszystkich, a szczególnie Hsin-dży- 
guija.

Ten 18-letni chlopiee, syn starego bandyty, wy 
chowany od niemowlęciu między roz/bójnikami, 
nie mógł być kim innym, jak tylko bandytą i dla
tego kara śmierci dla niego, wedle pojęć europej
skich, była za surowa. Był to młody entuzjasta, 
który wszystko widział w kolorach różowych, a 
gdyby był otrzymał odpowiednie wychowanie, 
stałbr sie może drugim Sun-jat-scnem.

Fr. Ł. P.

Zatarg włosko-afganistanski.
Paryż. (AW). Z Rzymu donoszą, \% pomiędzy Wło

chami a Afgairtisftajntem wybuchł konflikt dyplomaty
czny z powodu wykomjanAa rwyroku śmierci na obywa
telu włoskim bez porozumienia się z Rzymem. łNkisąo- 
lin£ zaządał od Afgansistjaaui zadośćuczynienia w po
staci przcpcpazenTia posła włoskiego, oddania honorów

wojskowych przed Wagą włioską, wypłacenia odszko
dowania rodzinie skazanego na śmlierć i zapłaty 7.000 
funtów rządowi włoskiemu. IMefamiki przypominają  ̂
że stanowisko Mussolimiiego w tym wypadku jest po
dobne do tego, jakie zajął w r. 1923 w sprawfe poittu.

!

Niemcy uzyskują wpływy w Egipcie.
(Paryż. (AW.) Z Kairo donoszą, że dziś egipski mi

nister spraw zągraniczaiych podpisał z ntohieckim 
posłem umowę, mocą której sądownictwo nad oby
watelami idtłndedkimi w Egipcie oddaje się konsula
towi naendeckiemu.

Wyłączone są z poza tej umowy tylko pewne prze

kroczenia natury politycznej. Skutkiem podpisainfld 
tej umowy 2 obywateli niemiedkiicib, fotótrzy znajdu
ją się od 2 lat w więzieniu i oskajrżeni są o zamordo
wali 5 e jednego Egipejaniiaiia, będą mogli być oddani 
pod sądownictwo konsulatu niemieckiego.

Okrutny maharadża.
Średniowieczne metody. — Miłość maharadży. — Hindus z gwardji i jego kochanka. — Straszna zemsta

zdradzonego. — Nóż u powały. — Męki i śmierć niewiernej.
szkuniu. do którcen dostawał się po limie przez okus.Mieszkańcy Inidji minio pozornej cywilizacji, zacho

wali wiele pojęć średnio wiecizm ytch. a w okrucień
stwie swojem stosunku do wiarołomnych kobiet 
stosują metody, ud których wiłośy s-ta,ją na głowie. 
Niedawno w Kalkucie zdarzy! się następujący wypa
dek:

Maharadża Bad Singli z' Kalkuty, posiadacz -wspa
niałych klejnotów^ między ianneani największego rubi
nu na świeci-e, zwiedzająic święte mnaisto Benaires za
kochał się w młodej tancerce, kltórą rodzi-ce podair-o- 
wali do świątyni. Odkupił dziewczynę za dużą sumę 
dwustu tysięcy rupji, zabiał ją ze sobą i w skrzydle 
swego pałaeau na -wysołkiości stu stóp nad ziemią u- 
irządził jej w^ianiale mieedkaaiie. 'Porzaicil wszystkie 
żony. a ukochaną obsypywał darami i klejnotam i, 
Gna jedoiaik nie kocliała go. Oddała bowiem serce 
młodemu Hiudiusowi z gjwa-rdji mataradży, 'łatwego 
obomdązikiean było ciziuw-ać nad nóą. Młody człowiek 
ro-źlcadial się rw niej rówinież be.z oipaaniętarnla. Pisał 
wietrs-ze i śpierwal miłosne pienia pod jej oknami, wre
szcie znalazł sposób wiidywiania się % nią. w jej mie-

Profesor: — Plraępmowiajdź mi dowód, że ziemia o- 
braca fcię dookoisa- słonika.

Uczeń: — Poco dowód? Przecież nigdy nie twier
dziłem przeciwnie.

Dnia. jednego anaiharadża 'wyłapał zakochanych i 
ząpałał straszną zemstą. Hindiusa kazał natyełiania^t 
zabić, śmierć jego była jednak łaską w porófwtnainki 
•z tein. oo czdkaio jego kocliaaill^ę. Maharadża czytał 
Edgara Poego i przyąjoninial s.obie opowiadanie pod 
tytułem ,^Studnia i wahadło”, a wybór jego padł u* 
rodzaj śmierci, jaki tam opisuje angielski aiuitor. Z.wio- 
łał cały dwór. dziewczynę zaś kazał 'położyć na zie-- 
mi, tiwanzą do sufitu, ^iąizawszy jej ręce i nogi.

Na dany znak -od sufitu zaczął zyiolna się sipus‘z- 
Cfẑ ić ostry, lyłyswziąicy nóż. zawieszony nu sznurze* 
Nóż opfuiszczał się ewaz niżej, z>bliżując się do głowy 
■leżąicej d-ziewiczyny. w której oczach malowało się be* 
graniczne przerażenie.

UcmiWtszy żiirurue dottkinięcie ostraa, niewJz^iliiwa 
zaczęła przerażlirwde krzyczeć, błagając o łaskę, ma
haradża był jednak niewzruszony. Kiiika godzin stra
sznej męki minęło, zanim ofiara zemsty zginęła pod 
ciosami noża. którym rozmyślnie kierowano w jaik 
aiajwoluiepzean tempie.

PRZYTOMNY PROFESOR.
Jeden z uczonych angiełckich, stary ‘kawaler i 

.5wTÓg k o b ie tw ’ygla<szając nfedawmo temu prelek
cję. uczynił złośliwą uwagę, żc poiniew^ż między mu- 
rr/ynaini w- ś(i*odkowej Afiyce kobiet jest o wiele 
mniej niż mężczyzjin przeto kobiety w Europie, któ
rych jest więcej, niż mężczyzn, powinnyby wy wę
drować do Afryki, gdzie <z .pewnością zm alałyby mę
żów.

Kilka słuchaczek, siedzących w pier wszy eh ła-w*- 
kiach, uctairk). się obraź on eon i tą  uŵ agą̂  ułożyło swe 
zeszyty do notowania i ostentacyjnie wyszło z ła
wek, kieniłjątc. się kai cferzm4-oan setii wykładowej.

Widząc to., zjadliwy profesor zawołał do nich:
Czemuż panie fak się śpieszą?! Murzyni jeszcze 

na panie poczekają!,..

Redaktor naczelny i wydawca: 
ALEKSANDER BŁA2EJOWSKL

R ^ o p lsó w  nteoam ów ioaycit red a k c^  n ie sw r a e ^  J
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skład tabelaryczny, kombinowany 50 proc. dopłaty.

I Wolne posady. ]
KIEROWNIK FABRYKI czekolady z długoletnią prakty
ką fabryczną znajdzie posadę w Krakowie. Wiadomość 
Urząd Pośr. Pracy. Kraków — Podzamcze 30.

MAJSTRA czekoladowego pierwszorzędną siłę parcyjmie 
F ka  w Krakowie* Wiadomość Urząd Pośr. Pracy, Kra
ków, ul. Podzamcze 30.

CZELADNIK kocmnarski zaajdizie posadę na prowincji. 
Wiadomość Urząd1 Pośr. Fracys Kraków, Podzamcze 30.
URZĘDNIK młodszy ze znajomością języka niemieckiego 
i pisaniem na maszynie potrzebny w Krakowie. Wiado
mość; Urząd' Pośr. Pracy, Kraków, Podfzamcze 30.
EKSPEDJENTA z praktyką do Sklepu żelaznego poszu
kuje się na prowincję. Wiadomość; Urząd- Pośr. Pracy, 
Kraków, Podłzamcze 30.
POTRZEBNI 4 spawacze na wyjazd, bez mieszkania. — 
Wiadomość: Uraąd pośrednictwa pracy, Podzamcze 80, 
Kraków. 2740

GEOMETRA-pomiocniiik, zupełnie ujzdoMony, pracujący 
bez zareiutu, potrzebny. Zgłoszenia pisemne do Admin. 
„Gońca Krak.*4 pod ,*Pomocsnik“. 2847

SZOFER służący, dzielny w sym zawodzie^ poszukuje
posady. Łaskaw zgłosfteria do Adm. „Gońca Kraik.* •
pod ^ S z o f e r 2831 

^ ^ ^ *

M Ł O D A  frebUanka z 6 ldas. wykształceniem i dobrami 
referencjami postukuje posady od 1 dipca br. Zgłoszenia 
pisemne do Adm. ,/końca Kraik.** pod ^Pracau. 2833

INŻYNIER^GHEMIK, Polak, z wieloletnią (praktyką fa
bryczną, laboratoryjną i handlową na kierowniczych sta- 
•TiCKWLSjkacli w Czechach, na Węgrzech i w kraju, zmieni 
dotychczasowe stanowisko. Przyjmie 'kierommictwo fa
bryczne kib przedstaAńcieMwo handlowe1 w powaAnem 
pî zedisiębiołrstiwie. Oferty pod „Inżynier*4 do Adm. „Goń- 
ca Kirako wgfcae-gó 4. 2846
B IE G Ł A  ma^zymsitika, z dJugodietnią praktyką biurową, 
poszukuje zastępstwa na czas. miopófw. Zgłoszenia pise
mne lo  Adm. Gońca &rak.u pod „Biegła4*.______3845
HANDLOWIEC (Wielfcopolaman), zbożowiec, dzielny w 
SłW\im zawodzie, fcdegły w ksaążkoiwoóci i korespondencji 
niemieckiej, poszukuje odpowiedniej posady. Zgio^tna 
pisemne do Adm. „Gońca Krak.** pod „Wielkopolanm^

5OSP0DYN1 kucharka, staraza, uczciwa i pracowita, 
srająca się na dobrej kuchni i wiazelkich pracach w go- 
.podairstwie, postukuje posady od zatrat Z ^ z o n ia j^  
£rnn* do Adm. ..Gońca Kmak.“ pod .Kuchaoka . 2836
l AUGZYCŁELKA doskonale władająca językiem memae- 
kim, francuskim pp̂ zyjmie posadę odi 1 lupoa do 1 paz- 
^emika br. Specjalność Przygotowanie do egz^mpu 
o wszystkich .klas gimn. ĝSosłzenda pisemne do AdSrnn. 
Gońca Kirak.** pod ,,NauczycdeliW*. 2832

KASJERKA y. długoletnią praktyką kasową, znająca bu
chalterię, pisząca na maszynie, piągmie zmienić posadę 
•d 1 sierpnia. Zgłoszenia pisemne do Adm. ..Gońca Kra
kowskiego*4 pod ..Kasa jdówna*4.
KAWALER, energiczny, solidny, poszukuje posady jako 
leśniczy lub pomocnik. Praktykę dłuższą odbyłem w la
sach państwowych. Zgłoszenia pisemne do Adm. „Gońca 
Krak.4* pod „Kajw alert*. 2837
BUGHALTERhBJLANSISTA, młody, energiczny, z 18-le- 
t.nią praktyką, były szef biura, pragnie 'zmienić posadę, 
chętnie wyjedaie. Łaskawe oferty do Ad/m. „Gońca Kra
kowskiego4* pod „ W y j a z d - 2812
GOSPODYNI wiejska w średnim wieku, przyjmie zaję
cie całym dbaniem i kuchnią, posiadająca dobre świade
ctwa, irub wychowaniem djzieei. Zgłosce ni a do* Adm im. 
„Gońca Krak.** pod „Gospodyni*4. 2811
RYTOWNIK posfeoukuje zajęcia. (Zgłoszenia pisemne do 
Adim. „Gońca Knak.u pod „Rytownik'*. 3849
ELEKTROtMDNTER z praktyką dłuższą zag ran icą  po 
sizukuje samodzielnej posady. Zgłoszenia, pisemne do 
Adm. „Gońca Krak.** ^od „jElektaomonter4*. 2819

SAMODZIELNY rutyn/ow.. izdolmy korespondent języ
ków obcych, firancusk., ndem. i rosyjsk.. z praktyką w 
handlu a przemyśle zmieni posadę od 1 lipea br. Zgło
szenia pisemne do Adm. „Gońca Kraik.** pod ..Pierwszo
rzędne referencje**. 2822

BIEGŁA maszynistka z długoletnią praktyką biurową, 
pjrzyjmie zastępstwo na letnie miesiące. Zgłoszenia pi
semne do Adm. „Gońca Krak.“ pod „Biegła**. 2818

ADMINISTRATOR młody, energiczny, dobrze obznajo- 
miony z parcelacją, z długoletnią praktyką adm ino sta w 
diuż}xii majątkach, znakomite refcrenc.je, obejmie posa
dę administratora majątku zanaz lub od 1 Lipca. Łaska
wa zgłoszenia do Adm. „Gońca Krak.** pod „Emergioz-

2821ny u

i Mieszkania i lokale

POSZUKUJĘ m ieszkania 1 pokój, kuchnia, liub 2 pokoje 
z kuchnią z komfortem. Zapłacę czynsz z góry. Warun
ki podać do Adm. „Gtońca Krak.4* pod „Zaraa*1. 2817

DWA POKOJE ® kuc Im i ą postukuję bez pośrednictwa 
od gospodarza. Zgłoŝ zCnia do Alm. „Gońca Krak.*4 pod 
„OzĄTnsłz z góa‘y‘*. 2848

[ Rozmaite. i
MŁODA nauczycielka szkół państwowych wyjedzie na 
Iii,piec i sierpień do dfzieci na nieś. Zgłoszeniu pisemne 
do Adm. „Gońca Krak.** pod „8. W.4*. . 2823

MŁODA panna z dobrego domfu, wychowana- we Franki, 
wyjedzie jako tk>wamyszka młodej paomy. Zgłoszenia 
do Adm, j,Gońca Krak.*4 pod ^ezBirtereisownie**. ^44
UNIEWAŻNIAM papiery wojskowe na. nazmsko^ Janik 
Jórzef, ua\ 1901 w Bfcozowie, wydane przez P. K. U. Kra
ków. 2852

2829 Mieszkania
1— 2 pokojowego z kuchnią 
komfort poszukuję od gospo

darza za czynszem z góry.
Zgłoszenia pisemne do Adm. „Gońca 

Krakowskiego" pod „Komfort"

P r z y l m u i e
szelkie przepisywania na maszy-

i-G
e bardzo tanio. Zgłoszenia do 

oAca Krakowskiego pod „Tanie”.

M0RITZ RICHTER
MnU wmów wtrtwjrt titosilii t. S. i.
u le c ą  jako specjalne artykuły z alpaki nowego  
srebra następujące tow ary,, które pie oksydują  
(nie c z e r n ie j)  jak towary niklowe lecz pozostają  
stale nowe i mimo dobrego ga unku stoją w ce

pach konkurencymych.
Tace w różnych wielkościach, serwisy oa herbatą, 
kawą i czarną kawę, samowary, lichtarze, serwisy  
do palenia, naczynia do mrożenia wina i wiele 
2824 różnych rzeczy.

ZASTĘPCY POSZUKIWANI

„ B a c z n o ś ć "
Na zbliżający sią  sezon  po
leca po cenach konkuren
cyjnych dla P.T. Kupców, 
Kołek rolniczych, droguery’j 
talerzyki na muchy, oryg. 
Mucki zielone 1000 sztuk  
ÓO zł. — Tanatol trucizna 
na szwaby, Orwin trucizna 
na szczury, Mogił trucizna 
na pluskwy — niezawodne 
środki — Krem i woda 
czerem chowa, Vam os nie
zrównany środek przeciw  
piegom, plamom i opale- 
niźnie, Mydła czerem cho
we. Znakomite mydła toa
letow e lkg. zł. 3*50. Pocz
tówką franko zł. 20. Za 
nadesłaniem  gotówki w ysy

ła odwrotnie.

liki Laziioiii
Kraków, Garbarska i 

2619 Dora handlowy.

P I E GI
żó łte  plamy, opaleni
znę usuwa pod gwa
rancją aptekarza J. Ga- 

debusch’a 
Axela krem V2 *ł- * ^  z^

5/^ł. 3*— zł. 
Axe!a mydło 1 kaw.0'75 zł.

3 kaw 2 — zł.
do nabycia w droge

riach lub w firmie;
J. GADEBUSCH

Poznań, ul. Nawa L. 7.
Bazar 2798

MASZYNY do szycia zna- 
™  ne gwarantowane „Ka
sprzyckiego** hurtowo-deta- 
hcznie poleca skład fab.ry-
cznv „Tke Rasprzytii tm > sf
w W arszawie, M arszałko
wska 153, te!. 104-51. D o
godne spłaty ratami. Pro
wincja m oże zamawiać li
stow nie w W arszawie. Apa
rat do haftu bezpłatnie. 
Konkurencyjne m aszyny 85 
zł. O ddzia ły: Częstochowa, 
Aleja 43, Kielce, Sienkiewi
cza 31. Lubfin, Szpitalna 
17. 2626

POLONISTA
(siła pierwszorzędna z praktyką nau
czycielską w gimnazjach państwowych)

przyjm ie posadą

w GIMNAZJUM PRYWATNEM
(rów n ież  w  zak ładz ie  żeńsk im )

w wi<,kszem mieście, lub wpobliżu tegoż.

Z głoszenia do Administracji „GoftcaKrako- 
wskiego* pod „Polonista*

□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ c n o n a a o c n n ^ r n

bSalon Dzieł SzlukIB
n  □
z  Kazimierza Wojciechowskiego n
S  2780 Kraków, ul. św. Jana, L. 3, Telefon 2. O
O cq  przez czerwiec Druga wiosenna zbiorowa wystawa q  
D obrazów i rzeźb znanych ar tys tów polskich. Wysta* □  
O  wa otwarta codziennie od 10— 1 i od 3 —7 pop. □  
^  w niedziele i święta  od 10— 1. —  Ceny przystępne! Ej

n o n n c n n n n u n u n n n n n n a n n n n n n n n

|  Magistrat miasta Sokołowa koło Rze 
szowa rozpisuje niniejszem

KONKURS
na posadę sekretarza gminnego.
Do posady  tej p rzyw iązana  jest  płaca 

1.800 złotych rocznie.
O  posadę  tę m o g ą  się ub iegać  ludzie 

trzeźwi i n ieskazi te lnego  charakteru ,  p o 
siadający należyte wykszta łcenie  i egzami-  
na buchal teryjne ,  do p row adzen ia  kasowości.

P o sad a  jest  zaraz do objęcia. Podania  
wraz z odpisami świadectw należy wnosić 
do  dnia 25 czerwca. 1925.

MAGISTRAT MIASTA 
Sokołów , dn a 12 czerwca 1925.

2828 Burmistrz Dżóg.

Spełniając życzenie
naszych P. T. Czytelników szczególnie ze sfer 
górniczych Zagłębia Dąbrowskiego i Górnego 
Śląska,, wydawnictwo „Gońca Krakowskiego“ 
zawarło

niesłychanie dogodną
umowę

z  Poznańsko - Warszawskim Bankiem ubez
pieczeń Sp. akc.

Na mocy tej umowy każdy z Prenumera
torów naszego pisma będzie ubezpieczony 
w Warszawsko-Poznańskim Banku S. A. na 
następujących warunkach:

1) Ubezpieczenie tyczy się nieszczęśliwych 
wypadków i śmierci wypadkiem tym spowo
dowanej (ubezpieczenie nie obejmuje wypad
ków w czasie jazdy okrętem, aeroplanem,
własnym automobilem).

2) Roczni prerumeratorzy .G ońca Krako-
wskiego“. ubezpieczeni będą na 
wypadek śmierci kwotą . . . 2 ,5 0 0  zł.
inwalidztwa spowod. wypadkiem 5 ,090  zł.

3) Półroczni na wypadek śmierci 1,500 zł.
na wypadek inwalidzwc 3 000  zł.

Prenumerata „Gońca Krakowskiego“ wraz
z ubezpieczeniem kosztuje rocznie: 45 zł. 
w Krakowie, na prowincj: 50  zł. Prenume
rata półroczna w Krakowie 22 z ł. na pre - 
wincji 25  zł.

Zaraz po wpłaceniu półrocznej czy rocz
nej prenumeraty otrzyma nasz Czytelnik ko
pię policy ubezpieczeniowej Poznańsko- War
szawskiego Banku ubezpieczeń S. A.

Urzędnicy państwowi i pp. oficerowie mo
gą wpłacać należność za prenumeratę wraz 
z  ubezpieczeniem w ratach kwartalnych.

Zgłoszenia i wpłaty przyjmuje admini
stracja „Gońca Krakowskiegou Kraków, 

ul. Dunajewskiego L. 7 . /  p.
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